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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

meaięeznie
kwartalnie
półrocznie

w6 Lwowie na p row incji za granicą
1 z 60 ct. zł.
4 zł. 60 et. 6 zł. 7 zł. 60 et.
V zł. 12 zł. 16 zł.

■ V *  Prcnnm eratorowie m i e j s e  o w i ckiadająey 
przedpłatę b e z p o ś - e ^ n i o  w adm inistracja Gaz. 
n a r .  (ni. Karola Ludwika 3) maja prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł o t n e g  wypożyczania książek z *zy- 
elni H. A ltenberga (dawniej F. H. Richtera).

D oniesien ia  p ryw atne , jak o ti o zaręczynach 
ślub ic t. weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nek. logi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy a - . balów, odczytów i koncertów, doniesie­
niu « zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za epłatą po 60 
•sntow od wiersza.

Numer kosztuje 6 et. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ pwyjmnją: we Lwe- 
wie Admmistracya Gazety Narodową ul Karola 
Lud wisa 1. S; w Paryża; C. Adam Ciborowiki Ł0 
rue de Yarenne P aris; we Wiednia: Iiaasenst.il h  
Vogles (Otto Mae'i Y’ahlh*ehgassp 10 — Rudutf 
M o s ł b  Seilerstadte 2 — A- Oppelih GmnergMse 12
— M. Duke.- Nachf. Mar Angei feld & En srieh 
Lessner Wellzeile 6 — S nallek Wollzeile 11 i  J. 
Dannebei-g, I. Wollzeile 19; w Husbnrgi - A. Stsl- 
n e r ; w Frankfanola n. M. H auenstein t  Yogier t 
G. L. Dauhs & Comp.; w Waraznwli: Biiehman i 
Ł  Freudler.

C™  0 GŁOSZEŃ: OglMzenls nę-waja* 
szpaltowy wiersz drobny m druLem lnl jeęi mlejae* 
10 ct. — Naaeałuns La wiersz lub jego miejsce 30 ct,
— Biesy pnbliuzneścl za wiersz mh jego miej do* 60 ct,
— Prywatna karaspsndefoya 3 et od wyrazu — 
Karty kampandenoyjns dla drobnyel ogłoszeń 30 a t

BIURA BEDAKCTI: ul. Kopernika 7. 1. piętro 
otw arte od 10—12 rano i od 6—6 wieozorem. R e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER YOGEL.

B1UBA AD M IN ISTR A C H : ul. Karola Ludwika 8 (sklep) 
otw arte od godz, 8 inno do 7 wieozorem bez przerw y.

Prof. dr. Julj. Leo, rozpAtrująo się 
w fnannaoh Galioyi i budżecie krajo- 
Y ] n na rok 1898, zaznaoza, że obok 
najsilniejszej p rog resji wydatków k ra ­
jow ych w ostatniem dziesięoioleoiu na 
oele oświaty (w r. 1889 wydano 895 
tysięcy zł., a na r. 1898 preliminowa­
no milion 744 tysięcy zł., więo o 195 
pro. więoej) — najszybszy w zrost wy­
kazuje dział w yaatbów  kraj o wy oh ca  
podniesienie ekonom ozne kraju  a więo 
w ydatki na popieranie rolniotwa, prze­
mysłu, na  melioraoye i regnlaoye rzek 
i potoków.

W bndżeoie na rok 1880 wszystkie 
w ydatki krajn na te  oele w ynosiły mi­
nimalną sumę 133 000 zł., więo m e by­
ło prawie iadDej innej dzialilnośoi, jak  
tylko utrzym yw anie śrsdnioh i wyż- 
azyoh izk  t rolniozyoh, które koszto­
wały okrągło 80.000 zł. Nie robiono 
nio zgoia. lub prawie nio na polu aie- 
noraoyj i regulacyj, nie było woale 
mowy o jakiemkolwiek popierania pro- 
dukoyi przemysłowej lub rolniozej.

r ' r-iągu następnego dziesięcioleoia 
stosunki popraw iły się tylko niezna- 
oznie. Wydatek ogólny wynoai w pra­
wdzie w roku 1889 już przeszło pół 
miliona (540.000 zł.), ale jes t to kropla 
w morzu biedy i upadku ekonomiozne- 
ku. Najsilniej stosunkowo w zrasta w y­
datek na w arstaty i szkoły faohowe 
przemysłowe, dzięki inioyatyw ie ś. p. 
Zyblikiewioza. Ponawiają się też m i­
niaturowe dawki subwenoyjne dla dro- 
bnyoh apółek przemysłowyoh i dla rę ­
kodzielników. Ogólny w ydatek na po­
pieranie przem ysłu w oałym kraju cie 
prznkraoza jednak  100.000 zł. Reszta zł. 
MO.uOO reprezentuje oyfrowo działal­
ność krajn  na polu melioraoyj, regn- 
laoyj i popierania rolniotwa, z ozego 
np. na regulaoye rzek przypada zale­
dwie 38.000 zł. OL szuje się stąd, że 
istn ia ły  przed 10 la ty  zaledwie po 
ozątki jakiejś krajowej akoyi ekono­
micznej, ohooi&ż posiadałiimy już  od 
35 lat pełny samorząd w spraw ia)1 
Ł. zw kultury  krajow ej, chociai wol­
no nam było rozwinąć szeroką dzia­
łalność, by podnieść produkoyę krajo­
wą we wszystkioh jej możliwych kie- 
runkaoŁ.

B idZet 1898 roku stw ierdza znów u 
znaczny poBtęp, zwłaszcza w dziale 
melioraoyj, budowli wodnyoh i rolni­
otwa. Wzrost wydatków o 713.000 zł., 
ożyli o 162 pro. w jed rem  dziesięoio- 
leoio na te trzy  działy polityki ekono- 
mioznej Swiadozy o dobrym i prakty­
cznie poji tym  kierunku praoy samo­
rządnej w krajn  tak  bardzo rolniozym 
jak  Galioya W yposażyliśmy hojniej 
wyższe szkoły ro in io te , założyliśmy 
lab  zakładamy wreszoie pewną liozbą 
szkół niiszyoh, rozpoczynamy mysieó 
o podniesienia sądowni' twa, leżącego 
niestety  zuj ełnie odłogiem, popieramy 
znacznymi funduszami hodowlę bydła, 
wspieram y cokolw ek szozodrzej kółka 
olniczc w inh handlowej i rolniczej 

rzia ła lności, zorganizowaliśmy komi­

sy ę krajową rolniozą i osobny depar­
tam ent rolniozy w W ydziale krajo­
wym, jednem  słowem nie skąpimy tak 
bardzo w krajn  rolniczym  na orle ro l­
niotwa, skoro ono stanowić będzie je- 
szoze długo najważniejsze źródło bo­
gactw a narodowego.

Rozpoozęły się też jn ż  na seryo 
prace około melioraoyi rolniozyoh i 
stopniowej regulaoyi owyoh niszozą- 
oycn kraj cały zalewami potoków i 
większych górskich rzek, w które tak 
bardzo n iestety  obfituje Galioya. U trzy­
manie sztabu inżynierów melioraoyj- 
nyoh kosztuje około 100.000 z ł . ; na 
system atyczną regulaoyę Biały, Dnnaj- 
oa, Dniestru, Soły i Łomnioy wstawio­
no odpowiednie ra ty  w łąoznej kwo- 
oie 165.000 z ł.; zasiłki 331/* pro. na 
lokalne regulaoye rzek niespławnych 
wymagają 76.000 zł.; popieranie przed­
siębiorstw  m elioracyjnych aa zasadzie 
ustawy z 1884 r. kosztować będzie
109.000 zł.; zasiłki na mniejsze roboty 
melioracyjne (regulaoye drobnych po­
toków, osuśzanie bagien, grantów  i 
pastw isk gminnyoh, ku ltura torfowisk 
itp.) 76.000 z}.; wreszoie pierwsza rata  
na utw orzenie półmilionowego fundu­
szu pożyozkowego dla spółek wodnyoh
50.000 zł.

Ogół wydatków na melioraoye i bu­
dowle wodne dosięga więo niemal an- 
ray 600.000 zł., podozas gdy w 1880 r. 
w ydatek ten prawie nie istniał (23.000), 
a w 1889 r. wynosił zaledwie 222.000 
zł. Bardzo pooieszająoym objawem jest 
też budząoa się wśród interesow anych 
rolników świadomość o potrzebie me 
lioraryj gruntow ych, o ozem świadozą 
liczne zgłoszenia o pomoo inżynierską 
do drenowania, oraz organizująoe się 
dośó lioznie spółki wodne dla więk 
szyoh przedsiębiorstw.

O wiele słabszą była działalność 
na polu podniesienia przemysłu krajo ­
wego. Do czasów m arszałkostwa śp. 
Zyblikiewioza tj. do 1883 r. nie tro- 
szozył się kraj niemal zupełnie o spra­
wy przemysłowe. W ydatek na oały ten 
dział wynosił jeszoze w 1882 r. zale­
dwie 26.000 zl., w roku następnym  
podskoczył raptownie na 72.000 zł. 
(popierania przemysłu domowego i rę­
kodzielniczego przez szkoły faohowe 
i subwenoye) odtąd wzrasta zwolna, 
ale stale z roku na rok, doohodząo w 
1889 r. do 100.000 zł., w bndżeoie wre­
szcie r. b. do sumy 197.000 zł. Podnn 
siliśmy więo w ubiegłem dziesięoiole- 
cin w przecięciu wydatek na oały 
przem ysł krajowy o niespełna 10.000 
zł. rooznie.

Znać tu  tempo rozwoju znaoznie 
powolniejsze, niż w obu poprzednioh 
k ierunkach , zapanował tu  niestety 
znowu ów dawniejszy błędny, % g run ­
tu system bojażliwej oszozędnośoi, k tó ­
ry niewolniozo stosuje zaaady gospo­
darstw a prywatnego do dziedziny go­
spodarstwa publicznego, które rządzi 
się j rzaoież innemi prawami w swych 
wydatkach i dochodaoh. Ucierpiała na 
tem przedewszystkiem  akoya w k ie­
runku bezpośredniego finansowego po 
p*erania nowych przedsiębiorstw  prze­
mysłowych, wskutek niedostatecznej

zgoła dotacyi krajowego funduszu 
przemysłowego, k tóry  otrzym aje zale­
dwie 25.000 rooznie nowego zasiłku i 
ma tem popieiaś rozwój fabrycznego 
i rękodzielniczego przem ysłu w oałym 
krajn.

A kcja antypolska.
Katolicka Kólnische YolJes Z+g za- 

mieśoda pod powyższym tytułem  ob­
szerniejszy artykuł, którego końoowy 
ustęp już wozoraj podaliśmy. Organ 
ten centrum  pow iada;

„Przez długi ozaa pokutowały w 
prasie różnego rodzaju pegłoski o za- 
mierzonyoh przez rząd  środkaoh an- 
tipolskioh. Ostateoznie a to' po głębo­
kiej rozwadze zdecydowano się n&‘ 
dwa śro d k i: zażądano po pierwsze 
100 milionów na uzupełnienie fnndu 
szu kolonizaoyjnego, a po drngie „fun­
duszu dyspozycyjnego naozelnyoh 
prezesów dla popierania i wzmoome- 
n it niemozyzny w Poznańskiem, Pru- 
sieoh Zachodnioh i w obwodzie rejrn- 
oyi opolskiej" w w ysokość 400.000 
marek.

Jesteśm y p r z e o i w n i  obu żąda­
niom rządu. Przedew szystkiem  pozwa­
lamy sobie zapytać, się dlaczego j r ż  te­
raz zamierza n ę  po większy ó fundusz 
kolonizaoyjny, skoro iatniejąoy fu n ­
dusz rozporządza jeszoze przeszło 20 
milionami i  Czy możo przew iduje się 
tak liohy wynik wyborów, że się w 
przyszłym  sejm ie prunkim w ątpi jnż  
o konserw aty wno - narodu woliberalnej 
wiąkszośoi, któraby była gotową jStohwa- 
ftrć każdy antipolski śro d ek ! Ale 
mniejsza o to My nw ażuny zawsze 
uchwalanie pieniędzy na tak ie  oele za 
n i e s p r a w i e d l i w e  i b e ż o w o  o- 
n e Co znaozy wobeo 2 — 3 milio­
nów Polaków na naszych wnohodnioh 
kresioh osiedlenie kilku tysięcy ohło- 
pów niemieokioh ? Liozba Polaków 
przez to się nie zmiejszy, r liozba 
Niemców także się znacznie me po­
większy. Obliczono, że każdy ohłop 
niemieoki kosztuje tam państwo eO.OOO 
marek. Nie „opływamy* chyba tak  w 
w pieniądze, żebyśmy sobie na tak i 
zbytek mogli pozwalać.

Protestujem y przeoiw postulatow i 
rządu m etylko w charakterze swoim, 
jakko niemieccy obywatele państwowi, 
ala także w oharakterze swoim jako 
k a t  o 1 i o y. Gdyż — tak mówił bar. 
Schorlem er z Alstu odnośnie do sto ­
sunków w Poznańskiem i w Prusiech 
Zaohodnioh — „germanizaoya znaczy 
tyle oe proteatantyzaoya*. P rzed 50 
laty  mówiono : „Przeoiw demokratom 
pomodz mogą tylko żołnierze," dziś 
mówi aię, a przynajm niej myśli się: 
przeoiw Polakom pomaga tylko „oz▼- 
sta  ewangelia 11 Z tego to powodu 
osiedla się tak mało katoliokioh kolo­
nistów i prawie tylko protestantów. 
Zwraoąją u*agę na to, że u  Polaków 
je*t pojęme „kstolioki* i  „polski* iden- 
tyozne. Ależ nie inaozej je s t  po stro­
nie przaciwnej.

Protestanoi niemieooy w owyoh 
stronaoL, w Bydgoszory, Poznania i 
W ielunia oświaaozają : „Ja mówię po 
ewangeliokn", a p. Kraszewski mówi 
po „katoliokn*. Ztąd też pochodzi, że 
zgerm anizowani Poiaoy tak  łatwo w y­
zbywają się swojej * is ry  i stają się 
pro testan tam i; gdy CŁrznoą swoją mo­
wę ojozystą, mówią zwykle o sobie, 
ż< stali się „ewangelikam i". Przejśoie 
na protertantyzm  uważają w tedy ty l­
ko jako akt form aicy, aie logiozny. 
Mo. :na n td  tem identyfikowaniem na­
rodowości i wyznania ubolewać, ale 
trzeba się z tem  liozyó. Luizą się z 
tem  także oi germ anizatorzy, którzy 
służą celom „Ewangeliokiego Związ­
ku*. W kłada się tedy do automatu 
państwowego autipolskie nikle, aby 
przez t( robić protestanckie zdobyoze. 
My katolii y  nie widzimy powodu, dla- 
ozego mielibyśmy nasze grosze podat­
kowe poświęoaó na robienie takiuh 
zdobyozy

O najgłośniejszych przeoiwnikaoh 
Polaków je s t  ¥ iadomem, że im więoej 
chodzi o zwalczanie katolioyzmn, an i­
żeli narodowości. Dlaczego pozostawia 
się w spokoju protestanokioh Mi żu ­
rów i Litwinów, ohooi&ż oni także 
okazują wielk e niezadowolenie? Żąda­
nie tedj od katolików, żeby popierali 
taką politykę, je s t wręcz b e z c z e l ­
n o  i o i ą.

Tymozasem tego od nas m etylko 
żądają, ale wymyślają n im  nawet od 
„nieprzyjaoiół państwa* gdy się te ­
mu sprzeciwiamy. Nie pragniem y po* 
chwały, któraby się odnosiła do naszej 
głupoty. gdybyśmy się dali spowodo­
wać do brania odziała w walce, k tóra 
niepoślednio zwraca się przeoiw Ko 
śoiołow? katoliok: emu. \V tych waran- 
kaoh jes t wyzwisko „nieprzyjaoiel pań­
stwa* tylko odwetem złośoi i zawodu, 
że okazaliśmy się mędrszymi.

Prawne jeszcze n i e m o r a l n i e j -  
s z y  m od funduszn kolonizaoyjnego 
wydaje nam się f u n d u s z  d y s p o ­
z y c y j n y .  Kasa wojenna hakatyzm n 
ma byó już, jak  fam a głosi, dośó pu­
s tą ; nasi. „patryoo1” m ają wprawdzie 
szeroką buzię, ale za to m ają węża 
w kieszeni. Z pomooą 400.000 mar-ik 
możnaby znowu zw ietrzałą ag’taoyą 
hakatyczną postawić na nogi. Kon«m- 
menof dawnego funduszu gadzinowe 
go znown by cię staw ili; nie nlnga 
wątpliwośoi, że oni już  dziś wietrzą 
żer. Tego rodzaju fundusze dyspozy- 
oyjne, mające służyć oelom polityoznej 
walki, zamieniają się z oza-en zbyt 
łatwo w fandusze korapoyjne. Poje­
dnawczo nigdy taka polityka nie bę­
dzie oddziaływała — a przeoież rząd 
w innych kierunkach popisuje się po- 
jednawczośoią — przeoiwnir zaostrzaó 
Dędzie różnioe aż do ostatem ności. 
Sądzimy, nie spowodują ani tuzina 
Polików do przejśoia do obozn nie­
mieckiego i że odniosą tylko ten sku­
tek, że doprowadzą Polaków do stanu  
najwyższego rozgoryczenia.

Natomiast daieko łatw iej rozw iązu­
ją  się takie kwestye, skoro się zarzn 
ci politykę noisku i prześladowania. 
Bardzo słusznie wskazują w tym

względzie na przykład Scanów Zjedno- 
ozonyoh, gdzie żadne,, narodowośoi i 
żadnemu językowi nie robi się tru - 
dnośoi i gdzie język angielski robi 
postępy tylko w drodze wolnej ken- 
kurenoyi.

Jeszoze więoej uwag1 godnym jest 
przykład S z w a j o a r y i .  nPrankf. 
£ tg a pisze o tem :

„Cztery narodowości zam leszkują 
j ą ;  Niemoy, Francuzi, Włosi i ezozep 
mówiący narzeozem ladińnkiem, a  m i­
mo to nio eię tam  nie słyszy o ja- 
kiohś sporaoh ję z j  ko wy oh. Niemcy 
szwr ‘oarsoy m e m yślą p rzjłąozaó  się 
do Niennec, mieszkańoy okolioy Gene 
wy i Waadli m e myślą o Franoyi a 
Tesińozyoy nie m yślą o Włoszeoh. 
Przy  tem jes t Szwajoarya bardzo sil­
nie rozwiniętem  państwem, a obywa­
tele je j czają się, mimo róznioy języ ­
ka i poohodzenia, obywatelami jedne­
go wspólnego państw a i gorąoymi pa- 
tryo tam i szw ajcarskim ' Pot Lodz: to 
ztąd, ż e  p a ń s t w o  w r ó w n e j  m i e ­
r z e  p i e l ę g n u j e  i u b e z p i e o z a  
o d r ę b n o ś ć  n a r o d o w ą ,  wolność i 
porządek, dobrobyt i oświatę w s z y ­
s t k i c h  s w o i o h  o b y w a t e l i *

„Jert rzeezą oozyw .tą że kw estya 
narodowościowa odgrywa w Szwajoa- 
ry i  daleko większą rolę, aniżeli w 
Niemozech, gdzie owe parę milionów 
Polaków wobeo 50 miuonów Niemców 
ża lne j nie edg^yws roli. Minie to p ro ­
wadzi się n nas zaciezłą politykę ko 
lonizaoyjną i politykę ftndnnzów  dys­
pozycyjnych, ohociaś z przcds,ębior- 
oów jej z pewnością ani jeden nie 
wierzy, żeby się ndało Polaków na tej 
drodze przem .enio w Niemoów,

Na chodzenie po drogaoh polity- 
cznyoh, o których się je  ot przekona­
nym, że one me prowadzą do oeln, 
nie zdobyłby się opróoz Niemoów tak 
łatwo żaden inny n a ró d ; stąd też po- 
ohodzi złośliwy dowoip o „querelles 
allemandes". Reoepta wprawdzie nie 
pomaga, ale jako  Zagorzali doktryne- 
rzy winni jestesm y naszej „zasadzie* 
ponosić takie ofiary — tak mniej wię­
oej możnaby uzasadnió podobne śro­
dki. Cóż jednak ma lad sądzić o rzą 
dzie, k tóry  nie waha się żądać ooraz 
więoej p ien iędzy : ne oele wojskowe i 
marynarskie, ohooiaż z kół po latku- 
jąoyoh słyszy głośne wołanie: „Nie 
możemy jnż  więoej płaoió*, i który 
mimo to nie waha się na oele antipol- 
skie ogromnyoh snm w edłng naszego 
niezłomnego przekonania wyrzuoaó 
wręoz przez okno IV*

KORESFGKDENCYL
B e rlin  d. 19 stycznia.

(Odpowiedź pism polakożerczych na wywody 
Richtera. — Wczorajsze posiedzenie sejmu 
pruskiego i mowy Mięuela i Mottego. — 

KomentLrze do projektu stumilionowego)
Projekty cntypolskie zapełniają o- 

beonie szpalty wszystkioh pism. Po 
lakożeroza Post krytykująo obszernie

onegdajszą mowę p Riohtera w aa 
mie praskim , nie znajduje żądny oh 
argum entów rzeozowyoh, a lt  wykręoa 
się tylko dowoipem: „W jednym  ty l­
ko pnnkoie — powiada Post — i to 
z wielkim żalem możemy się zgcdaaż 
z m ów ią cpozyoyjnym .Zygzak- wr j .  
polityka* wobeo dążeń wsi tichpolskiah 
była niew ątpliw ie fatalną*. Stateozna 
wytrwałość je s t tn  pierwszym w arun­
kiem powodzenia, Polaoy Dowiem aż 
nadto skłonni są poci y t jT U  wszelką 
uprzejmość za słarośó i tylko w tedy 
się w swoioh dąźcn*«oh poświęcają, 
gdy widzą przed sabą rząd silny, zde­
terminowany. Kanciarz C apriti zbo- 
« y ł  z kursu w r. 1886 (pierwszo wy- 
znaozenie 100 mii. m arek n& oele ko 
lonizaoyjne) wytkniętego, i  popełnił 
błąd fatalny i ozas już  wielki 10 n r- 
wróoenia na to r dawny. Bliżsry ro r- 
biór kw estyi najlepiej odłożyć dc cza­
su, gdy się obrady nad funduszem 
stumilionowym ns oalej lin ii wy- 
toozą*.

Ale nietylko Post, leoz i m inister 
M , q n e l  n r  wozoraj szfm  posiedzeniu 
sejmu pruskiego zbijając opozycyjne 
ataki Riohtera i innych oo ao rprawy 
po lsk ie j, znalazł tylko następujący 
Łrgam ent: „Wobeo Poltków  potrzebna 
je s t silna, świadoma siebie defensywa*.
J to ma byó argum ent? Sto milionów 
poszło już, drugie sto milionów je ­
szcze ma pójść, a  nadto w tym  reku  
ocobno 400 000 marek fhnduszu dy­
spozycyjnego przeciw Poiakcm -  to 
przeoie mobiLs&cya arm n  memieokiej 
przeoiw Rosyi równooześnie i Franoyi 
tyleby nie kosztowała I Dwieście mi­
lionów na samą ooronę 1 To już  kłam ­
stwo t a t  śmiałe, że w ką t w y w cij 
ohoóby prof. Mommsena.

Po m inistrze Migueic zabrał na  
wozoraj szem posiedzeniu głos pose! 
M o t t y :  „Ciągle nas mają w podej­
rzeniu. Tworzą przeoiw nam fundnsm 
dyspozycyjne, dc któryoh i my Pola- 
oy jako kontrybneno. podatkow; przy- 
osyniaó się m usim y; i tek  niejako 
zm uszani jesteśm y ao samobójstwa po­
litycznego. M inister t l  a rba starał się 
osłodzić nam tę  pigułkę i powiedział 
ie  się zamiaru agresyjnego nie ma 
Ależ jeżeli nt ozdnem u prezydentów, 
prowinoyi (tyle oo namiestnik.- daje .u  
te fundusze, to go urzędowo ezynifiie 
ozłonkiem „tow arzystw a dla forytowa- 
nia niemieotwa na kresaoh wzoho- 
dnioh." V zeszłym rok ■ wydał ra,chs- 
tag wyrok śmieroi na fundusz koloni­
zaoyjny; a mimo lo ma być na nowo 
utworzony. Kiedy w rokn 1870/71 u- 
tworzono państw o niemieokie, sądzib- 
śmy, że jako ozionkowie tak wielkie­
go państwa hędz.emy odtąd mogli 
swobodnie pielęgnować narodowość na­
szą. Otoz zaw udliśm y kię: rikdnooze- 
nie Niemiec stało się dla nas i d ii ka­
tolicyzmu w ojnąl

„I skąd ta  wojna przeoiw nam ? — 
mówił dalej poseł Motty. —- W szak 
miłość narodowośoi je s t jedną  z onól. 
najw iększy oh Poniewieranie innemi 
narodowościami je s t chorobą. Jośoió je -  
szoze tak  daleoi iz o ^ u h tm  ni* się 
iżby nuredowośo tylko wedle lic

Opowiadaniu wigilijne

Guy Chantepleur.
Z francuskiego

(Ci^g dalszy.)

Zawiązująo szarfę, z przyjem no­
ścią przyglądała się sobie w lusterku i 
m yśiała:

— 0 1 gdyby zaozarowany książę 
mógł muie zobaozyil

U pani Miral nie było żadnego 
księcia z bajki, ale Genia bawiła się 
wybornie w tej atm osferze rodzinnej 
miłośoi i swobody. Wieczór zeszedł 
ja k  jedna cbw.ia na rozmowie z Ger- 
min „ — m iały sobie zawsze tyle do 
powiedzenia, a teraz więoej jeszcze 
n iż  zwykle, bo znany poeta p. Mage 
wydawał bal wspaniały na otwaroie 
swoioh nowych apartamentów- przy 
Polaoh Elizejskich. Pani Miral miała 
byó z G<*rminią a i pani Cormont, j a ­
ko m atka chrzestna pani Mage, przyjąć 
zaproszenie musiała.

Był to pierwszy bal dla panienek 
ztąd  w^elza uoieoha, nieprzebrane pa­
smo projektów  i marzeń.

— Ja  będę miała suknię różową z 
głogiem polnym i

— A ja  białą z konwaliami.
— A ja...
Gdy Genia wreszcie, po tym  miłym

wieozorze, wysJadła przed domem oio- 
tki. w usze h je j  brzm iał ry tm  waloa, 
w idziała się już  w obłokach tiulów i 
koronek.

Czas szybko zeszedł na pogawędce, 
było już  blisko dwunastej.

Nci sohodach panowały oiemności. 
Pokojówka psni Miral namacała tra ­
dycyjny stoozek, stojąoy dla lo k a to ­
rów w sieni, pożyozyla od stangreta 
zapałek i przyświeoała panienoe.

Weszły na pierwsze piętro, Genia 
biegła, pięter woale nie lioząo. Wre­
szcie stanęła przed drzwiami, w k tó­
ryoh tkw ił kluoz.

— To tu ta j — rzekła do pokojów­
ki, dziwiąc się, £e ciotka wolała kluoz 
we drzwiaoh zostawić, niż go pod sło 
miankę wsunąć.

Drzwi otw orzyły się łatwo.
— Dobranoo Anieli — rzekła Ge­

nia już  na progu, odwraoająo się do 
pokojówki.

— Dobranoo panieuoe.
Genia wsunęła się do mieszkania 

oiohutko, ale zapomniała wyjąć klucz 
z zamku, l a k i  trzpiot nepopraw nyl

IV.
Na trzeoiem piętrze młody powia- 

ścirp isarz tworzył.
Przed kom inkiem  ustawiony był 

stolik z dwoma nakryoiam i, pośrcdi u 
z bronzowego wazonu wyłaMiał się bu­
kiet storczyków.

Jakób przez oały wieczór pisał go- 
rąozkowo. Gdyby Laugeais, wraoająoy 
właśnie w tej oh wili z ODiadu od pa­
ni Meroier, mógł był go widzieć w sa­
motności, oddanego praoy, jego  szalo­
na zazdrość uspokoiłaby się odraza.

Nagle wśród oiszy, mąoonej tylko 
zgrzytem  pióra, padł okrzyk przeraże­
nia.

— M ó j B oże 1
Okrzyk ten  wydany został przez 

głosik dźwięczny, niewisśoi.
Jakób odwróoił się i u jrzał przed 

sobą panienkę w białej sukienoe, k tó rą  
zdziw ienie i straoh przykuw ały do 
miejsoa.

I on się też zdziw ił nie mało, wstał, 
ukłonił się i ozekał oo z tego  wym ­
knie.

— Więo to nie ozwarte p ię tro?  — 
Gdziez ja  jestem ? — szeptało zjaw i­
sko, ooraz bardziej strwożone.

— Na trzeoiem  piętrze w m ieszka­
niu p. Rial — odparł romansopisarz z 
mimowolnym uśaneohem.

Zjawisko wydało znowu lekki o- 
krzyk, ale już  nie przeranenia.

— Doprawdy? Ol ja  pana przeoie 
znam z nawiska — rzekła spłoniona.

— Dziękuję pani.
— Nie ma za oo, wszak to nazwi­

sko znane ogólm r. Ja jestem  Eugenia 
Sauge, siostrzenioa pani Cormont de 
Roisse, m ieszkam a oiooią na ozwartem 
piętrze. Byłam na ok>edzie u przyja- 
oiółki, a że jestem  roztargniona, wra- 
oająo pomyliłam się o piętro... pan za­
pomniał kluoza w zamku, praw da?

— Często mi się to zdarza.
— Tak byłam pewna, że wohodzą 

do m ieszkania oioci, że naw et odpra 
wiłam pokojówkę pani Miral, k tóra 
mn<e odprowadzała do domn. Bardzo 
mi przykro, że przeszkodziłam panu 
w praoy... Źegnem pana.

W ypowiedziała to jednym  tokiem, 
rezolutnie. Jakób się nśmieohał.

— Nie przeszkodziło mi to, i owszem

— odpaił — Pozwoli pani, że jej po- 
świeoe W przedpokój* ciemno.

— I na schodach także — wtrąeiła.
— Dlatego to poplątały mi si^ piętra.

Jak^b wziął lampę z biurka i szedł
ku drzwiom, ale nagle kluoz, tkwiąoy 
zew nątrz, zazgrzytał raz i d rag i, po- 
ozem roległy się szybkie kroki, i zno- 
wn zapadła oisza.

— Mój Bożel ktoś nas zam k n ą ł! — 
jęknęła  panna Genia.

—,D o kaduka! — zaklął autor.l
— Więo jestem  u więziona l Ach 

panie 1 panie I — powtarzała z rozpa­
czą.

I nagle, jak  dzieoię w pooznoin 
swej bezsilności, w płaoz uderzyła.

Jakób Rial patrzał na łzy kobiece 
nie po raz pierwszy, ale rzooz dziwna, 
ten  płaoz go wzruszył, onieśmielił.

— Niechże się psn. uspokoi — sze­
ptał, nie wiedząo, oo mówió na pooie- 
szen e i oo z lampą zrobić — niech 
się pani nie m artwi, przeoie na drzw i 
zam knięte je s t  rada... Spróbujemy... 
Nieoh pani tymozassm wróci do salo­
niku

Usłuchała potulnie, woiąż we łzaoh 
tonąo.

Jakób postaw ił lampę na stole i to 
mu dodało śmialośoi’ Zbliżył się do 
zapłakanej panienki.

— Proszę mi wierzyć, że rada się 
znajdzie — mówił pruekonywająoo. — 
Mam drag i kluoz... drzwi otworzymy... 
otworzymy... Ciekaw też jestem ,’ >o to 
za błazen pozwolił sobie... Niuohż* pa­
ni nie pł&oze...

Genia otarła c ozy ohnsteozką, zwi­
n iętą  w kłębuszek. Spokój Jakóba d o ­
dawał i ej otunhy. Ale Jakób był spo­
kojny tylko napozór.

M:ał istotnie d rag i klucz, ale g d rie  
go sohował? W tem sęk! Szukał na­
przód w przedpokoju, potem przyszło 
mu do głowy, źe kluoz szozęśliwym 
trafem, mógł się zaplątaó pomiędzy 
pęk kuohennyoh. Ala szczęśliwe trafy 
nie często się zdarzają, więo żaden z 
dziewięciu kluczów leżących w kuchni, 
nie otw ierał drzwi frontow ych Zaś 
służący, idąo do swej izdebki na górę. 
wziął, ja k  zwykle, kluoz od drzwi, 
prowadzącyoh na boczna sohody.

Jakób przetrząsnął wszystkie wa­
zony, puhary, wszyatsie szuflady, ale 
nadaremnie. Wróoił do panny Geni 
z tw arzą przedłużoną.

— No i oói? — pytała z niepoko­
jem.

— Nie ma innej rady, jak  drzwi 
rozbić — oświadozył z rezygnaoyą.

Panienka wydała okrzyk przeraże­
nia.

— Drzwi rozbić I Tc by narobiło o- 
kropnego hałasu, zbiegliby się w szy 
scy lckatorowie..., no i zasialiby mnie 
j  pana — m n ie .. Dopiero oiocia była­
by rada!

Pnwieśoiopisarz westoŁnął głęboko. 
Co tu  począć? Zapalił dragę lampę i 
poszedł znowu oglądać owe arżM i u- 
trapione. — Były m ocne, osobliwego 
kształtu . JakÓD przypatryw ał iju się 
z takie n  zakłopotaniom , ak gdyby 
m iał przed sobą hierogW y.

— Jest jeden tylko sposób — o- 
świaduzyła rezolutnie panna Genia. — 
Trzeba zamek wysadzić.

— Istotnie, to myśl wyborna ., że 
też mnie do głowy nie przyszła... Ooh! 
gdybym ja  wiedział, oo to za błazen!...

— Potrzym am  panu lam pę — przer- 
wnła panienka.

Jakób w yrusnył pc> raz  w tóry na 
eksploraoyę do ktiohni; w rósił n ieba­
wem, niosąo pudełko z rolnm rtemi na- 
rzędniuml. Zasta’ znowu zalaną łcahu

— Nie można zam ka wysaasriól — 
oświadczyła mu ze łzam i, tłómaoząo, 
że gdyby drzwi były o dwóch sk rz r-  
dłaoh, toby się otworzyło akrzyćuo 
przeoiwne a zamek samby wyskoósyL

— Ja  tak sobie rad^ ilari nieraar 
jak byłam mała, a oiooia za ka*ę za­
m ykała mnie w r.okojn jadalnym

Jakób słuchał jej zaohwyoąjąc się 
takiem  doświ&dozeniem ślusarsaiem 
Ten sposób otw ierania drnwi zs pome 
oą przeoiwnego skrzydła wydal m n się 
poprostn genialnym.

Cóż, kiedy drzwi m iały jedno ty lko 
skrzydło!...

Chusteozka cwinięta w kłębek była 
znowu w robooie — Jakób, traoąr j u t  
zupełnie głowę, pow tarzał:

— Nieohże pani nie płaoze... Rozu­
miem, że pani chodzi o oioeię-..

— Oto się woale nie troszocę — 
zawołała nieopatrznie, leoz w styd je j 
sic zrobiło takiej szozerośoi, więe ] o- 
pr&wiła się z a ra z :

— Cioois śpi, a służące są na Pa- 
steroe, ja z  wrooą, pójdą wprost do 
siebie na szóste piętro Dziś n ik t m o­
je j nieobeonośoi me spostrzeże Ale to 
okropnie byó zam kniętą!

(C. d. a .)

W AŁ nowości w jeć labiach i wełnie poleca ZYN SCHŚYEROW  WE LWOWIE
B i e l i z n y  g o t o w ą  d a m s l ł ą ,  m ę s k a  i  d z i e c i n n ą  MIKOŁAJ LUDWIG

oraz K o m p l e t n e  w y p r a w y  ć l u D n e  poleca najtaniej lw«w, pi«  !H„ry.,ki i «.



a nie oraz wedle jakości oceniano. Ma­
m y aa sobą tysiąc la t dziejów. Od atn 
lat należymy do Prn*. walczyliśmy we 
w saystkich wojnach Niemiec — skądże 
ta  wojna praeciw nasaemn językow i 
ojczystemu, wbrew tem n, iż kanolerz 
k«. Hohenlohe w labie panów bronił 
zachowania języka ojczystego także 
obcych narodowości? A pod „obcemi" 
rozum iał „inne", bo przeoie obcą na- 
rodowośoią w Prusiech nie jesteśmy. 
Z czasem mogą się rzeczy kiedyś o- 
bróció i jakby to się pode bało pp. na 
rodowoom liberalnym , gdyby do nich 
takie postępowanie, jak  dzisiaj do nas, 
stosowano? Nie z własnej ochoty wal 
czymy, ale zniewoleni koniecznością i 
idziemy za słowami cesarza: „Nużedo 
walki za religię i obyozaj swojski 1“ 
Religii można dzieoko nauozyó tylko 
za pomocą języka ojczystego, a oby­
ozaj może byó tylko narodowy, a nie 
obyozaj kmotrów bezojozyżnianyoh“. 
(Tak się wyraził cesarz Wilhelm U o 
socy&listaoh.)

Głośno potakiwano zakończeniu 
fttowy p. Mottego.

Post nie daje kom entarza do pro­
jek tu  o nowym funduszu stumiliono- 
wym — bo też srcynie|orŁnnnie rz^d 
go uzasadnia. Natomiast zastanaw iają 
się nad nim organa innyoh obozów, i 
kom entarze te  są bardzo ciekawe. 
Więc najpierw  podnoszą, że wedle 
motywów rządu usiłowania, którym  
pierw szy fundusz miał służyć, metyl- 
ko nie dopisały, ale owszem fatalnie 
zaostrzyły kon trast między poloni- 
in e m  a niemieotwem, że wrogie u- 
sposobienie Polaków względem Niem­
ców stworzyły, albo już  istniejące 
spotęgowały. Polska ludność (zapomo- 
oą pryw atnej parcelaoyi, jak  to z ubo­
lewaniem podnoszą motywa) stwo­
rzyła znaczną liczbę małyoh gospo­
darstw  polskich i u trzym uje się na 
nich, pod warunkami, w których chłop 
niemiecki obstaćby nie zdołał. W tern 
dowód jasny, że chłop polski wzglę­
dem skromnośoi w potrzebaoh i siły 
za wzór może służyć niemieokiemu. 
„Gdy m otywa — powiada Berliner 
Tageblatt — podnoszą takie wzmaga­
nie się średniego stanu polskiego po 
m iastach — ostro wybija się nowa o- 
kolioznośó w rozwoju stosunków w 
polskich częściach niemieokiej monar- 
ohii. Kiedy w r. 1886 utworzono fun­
dusz kolonizacyjny, wykazywano, że 
nie stan  włościański i średni miejski 
zwalczać należy, bo te  nie są żywio­
łem niebezpiecznym  — tylko s z l a ­
c h t ę  p o l s k ą  i d u c h o w i e ń s t w o  
p o l s k i e .  1 jakżeż się rzeczy zmie­
niły  1 Teraz znowu w zrost p o l s k i e ­
g o  s t a n u  w ł o ś c i a ń s k i e g o  i 
m i e j s k i e g o  wydaje się rządowi 
niebezpiecznym, i między nim a lu­
dnością niemieobą w ystąpił na jaw o- 
stry  antagonizm . Chyba tego niepodo­
bna nazwać godziwym i pożądanym 
sukcesem działania komisy! koloniza-
°yjnej“-

Adres niewiast rześkich
do pre2. Dawida Abrahamowicza.

Po uznaniaoh ze strony w szystkich 
klubów praw icy wiedeńskiej Izby de­
putowanych, po licznych telegram ach 
ze wszystkioh krajów s ło w ia ń s k io h ,  
otrzym ał obecnie prezydent Izby de­
putowanych poseł Dawid Abrahamo- 
wicz nowy dowód uznania od niew iast 
czeskich w form ie pięknego adresu 
następującej treści:

Jaśnie Wielmożny Pan Dawid Abraha­
mowie!, prezydent Rady Państwa, właściciel 
dóbr itd. itd. w Siemianówce (Królestwo
Galicy i)

Jaśnie Wielmożny Panie I
Tłumacząc uczueia i myśli patryotycznych 

kobiet czeskich, pozwalamy (obie wyrazić 
Ci, Czcigodny Panie, swój podziw i dzięki 
za oałą sympatyę dla narodu czeskiego, 
jakiej dowody złożyłeś na stanowisku na 
cielnem, któreś zajmował w ważnej chwili.

W ciężkich dniach stawiłeś czoło z mę­
ską wytrwałością gwałtom zdziczałych przed­
stawicieli kultury niemieckiej, a całe postę­
powanie Twoje było szlachetnym i wznio­
słym wyrazem uczuó słowiańskich.

Jesteśmy przejęte głębeką wdzięcznością 
za wszystkie kroki, wzmacniające nió sło­
wiańskiej wzajemności między narodem cze­
skim i narodem polskim, — tym narodem, 
na którego córy zawsze spoglądamy jako na 
wzory gorącego patryotyzmu.

Wypadki niedawno minionych dni, które 
w ukochanej Pradze nazzej zaszły, a które 
nas pogrążyły w smutku głębokim, edwlokły 
ten nasz prosty objaw wdzięczności. Racz 
go, Czcigodny Pauis, przyjąć łaskawie, a 
wraz z nim wyrazy naszej głębokiej czci i 
uszanowania.

W Pradze, w grudniu 1897 r.
Dla objaśnienia izenzej publiczności, po­

dajemy w nawiasie przy każdej z niewiast 
na adresie podpisanych, bliższe dane co do 
charakteru, osób.

Anna Podlipna  (żona burmistrza m. 
Pragi), Marya Srbowa (ceniona i zasłużona 
autorka), Zdeóka Uldwkowa (żona głośnego 
architskty i fundatora akademii umiejętności 
czeskiej), Róża z Jelinków Doubkowa, Ka­
tarzyna Fiignerowa i Renata Tyrszowa 
(dwie ostatnie z rodów głośnych twórców sokol­
stwa czeskiego, pierwsze znakomita autorka w 
dziale pracy kobiet), Marya Czelakotcska 
(żona prof. J. Czelakowskiego, archiwisty 
krajowego), Róża Gregrowa (z rodziny 
słynnych przewódców młodoczeskich i zało­
życieli „Narodnich listów"), Marya Bloko­
wa, Milada Wcndulakowa, Eliszka K r i - 
snohorska (niedawna jnbilatka, znana tłu­
maczka Pana Tadeusza), Jakobina Brze- 
enowska (żona znanego posła), Ludwika 
Czelakowska, Marya Gregorowa (żona b. 
burmistrza praskiego), Karolina Scheinero- 
wa (żona dzielnego sekretarza sokolstwa

czeskiego), Zolla Podłipska (wybitna po­
wieściopisarka, świekra poety J. Wrchliokie- 
go, zmarła tymczasem 17 grudnia), Otylia 
ze Sklenarzów Mała (czeska Modrzejewska), 
Ida Tonnerowa (z rodziny najstarszego dziś 
może z serdecznych przyjaciół Polski, Ema­
nuela Tonnera, dyrektora czeskiej akademii 
handlowej), Marya Jirdskowa (żona najwy­
bitniejszego dziś powieściopisarza czeskiego, 
prof. Alojzego Jirńzka), Anna Bielska, Bo­
żena Kwapilowa (żona poety, Franciszka, 
tłumacza Asnyka i Krasińskiego, sama tłu­
maczka Orzeszkowej i Ostoi), Emma Wisz- 
kowa (żona naozelnika sokolstwa praskiego), 
Paulina Kaftanowa (żona dzielnego inży­
niera i posła), Bog. Ethenicka, Aniela 
Bandowa, (żona znanego prof Randy), An­
na Blażkowa, Marya Sladkowa (żona ce­
nionego poety, tłumacza Szekspira i Mickie­
wicza), Barbara Kattnerowa (żona wybitne­
go rajcy m. Pragi), L. Szolcouia (żona je­
dnego z b. burmistrzów praskich), B. F ri- 
dowa (żona Fryderyka Fridy, brata Jaro­
sława Wrchlickiego), Gabryela Preissowa 
(głośna autorka „Gaździnsj kochanki11, zna­
na Lwowianom z wystawy 1894), B. Że- 
niszkowa (żona cenionego artysty-malarza), 
Józefa Ndprstkowa (wdowa po niezapomnia­
nym twórcy muzeum przemysłowego w Pra­
dze, Woje. Naprstku), Karolina Swietla 
(pseudonim K. Mużakowej, siostry Zofii Pod- 
l pskiej, najwybitniejsza dziś autorka czeska), 
Karolina Myslbekowa (żona znakomitego 
rzeźbiarza, profesora czeskiej akademii rzt. 
piękn.), Marya Czerna, Marya Heritesowa 
(żona cenionego nowelisty), Jelena Poliw- 
kowa (żona profesora slawistyki na wszech­
nicy praskiej i wybitnego ludoznawcy, dra 
Jerzego Poliw ki), Ludmiła Fridowa- Wrchlic- 
ka (iiaa głośnego poety, Jarosława W.), 
Hanna Kwapilowa (żona współredaktora 
„Złotej Pragi", Jarosława, najwybitniejsza 
dziś artystka dramatyczna czeska), Olga 
Hlawowa, Marya Podłipska, A. z Friczów 
Pottowa (z rodziny niezapomnianego bojo­
wnika za sprawę polską A. Fri cza), Marya 
Szimaczkowa (żona redaktora Swietozora, 
znakomitego dramaturga i pswisściopisarza), 
Bożena Augustinowa, Ludmiła Slukowowa 
(żona Wojty Slukowa, pierwszego tragika 
Narodniho diradla), Paulina Albieri-Mou- 
dra, Marya Wintrowa, Róta Swobodówna 
(ceniona autorka), Marya Kalaszówna (ar­
tystka wybitna), Anna Dworzakowa, Bettj 
Fibichowa (żona głośnego kompozytora, 
Zdenka Fibicha), Anna Wlczkówna (zdolna 
artystka Nar. Divadla), Marya Friczowa, 
Paulina Krziźikowa (komuż oboe nazwisko 
Krziżika z wystawy lwowskiej ?), Ludwika 
Beimannowa, Anna Konlowa, Kita Chyti 
Iowa (Chytil badaaz dziejów sztuki), Marya 
Skardowa (Skarda, poseł wybitny), Cecylja 
Heroldowa (imię aż nadto głośne), Matyi 
da Eiseltowa, Marya Maiznerowa, Z. P in  
kasowa, Julia Maudrowa (żnna wybitnego 
rzeźbiarza artystyj, Róża Friczowa, Róża 
Jeseńska (zdolna poetka) Marya Wichlowa 
(żona wybitnego architekty i wielkiego pa- 
tryoty), Rysza Maternowa, Julia Fantowa 
Kusa, Karolina Czarnohorska, Anna Bo 
rowska, Marya Neffowa (żona pierwszo 
rzędnego przemysłowca, jedna z najdzielniej­
szy eh pracowniczsk Maticy szkolnej).

Adres wykonany został pod wzglę­
dem artystycznym  nader piękni*, a 
złożony jes t w tece o brzegaoh ze skó­
ry amarantowej ze złooonemi wyciska­
mi, środek w ybity białą skórą (kolory 
narodowe czeskie). W środku górnej 
ozęśoi teki umieszczono monogram ze 
złota z początkowych lite r im ienia i 
nazwiska p. Abrahamowicza, wysadza­
ny czeskimi granatam i. Po lewej s tro ­
nie a sóry znajduje się piękna ara­
beska złota, wysadzana również gra­
natami.

Siuch barwny.
Właśoiwośó pewnych osób odozu* 

wania, przy niektórych dżwiękaoh i 
słowach, w rażeń kolorystycznych je s t 
od la t k ilka przedmiotem badań nau- 
kowyoh. W najświeższym  czasie ogło­
sił dr. Colman w organie lekarskim 
Lancet znowu stndynm  interesujące o 
.s łucha  barwnym" — stndynm  zawie- 
rająoe streszozenie poglądów, k tóre w 
tym kierunku wypowiedzieli znako­
mitsi lekarze.

Colman dzieli wypadki .słuchu 
barwnego", na dwie grupy. Pierwszą 
grupę stanowi surowe odczuwanie pe­
wnych w rażeń kolorystycznych w 
związku z tonami, literam i, nutam i i 
dźwiękami instrum entów  muzycznych. 
Oko widzi w takich wypadkaeh przej­
rzystą barwami tęczy mieniącą się 
błonkę, przez którą rozeznaje w szyst­
kie przedm ioty. Ciekawszą jes t draga 
grupa. Dr. Colman zalicza tu  osoby, 
które przy tam em  w yobrażenia pe­
wnych lite r lub słów pisanych, widzą 
niektóre litery  w osobnem, stałem za­
barwieniu. Objaw ten patologiczny po 
lega na t. zw. „wrażeniach asooyowa- 
nych M, podobnie jak  niektóre osoby 
doznają swędzenia skóry na widok 
przedmiotów z wełny, lub „mrowia" 
na widok noża ostrego.

„Słuch barwny" zdarza się ozęśoiej 
u mężczyzn niż u kobiet, a pojawia 
się na wszystkioh stopniach inteligen- 
oyi. 'Właściwość ta  w ystępuje zwykle 
już  w wieku dziecinnym, a przez pe­
wien czas przypuszczano nawet, żs 
dzieoko dlatego przyswaja ją  sobie, 
bo lite r  uczy się z alfabetu kolorowe 
go. Przypuszczenie to okazało się myl- 
nem. Pewne dzieoko posiadająoe „słuch 
barw ny" nczyło się np. z alfabetu 
czerwonego, a z barw przez nia .s ły ­
szanych" żadna nie była czerwoną 
Dzieci innej rodziny uczyły się czy­
tać z alfabetu czarnego, a mimo to 
każde z nioh doznawało innyoh w ra­
żeń kolorystycznych przy dźwięku li­
te r poszczególnych.

Z tem odczuwaniem barw łączą się 
jeszoze inne objawy, opisane przez 
londyńskiego antropologa Franciszka
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Cal ton i nazwane przez niego „rysun­
kami duohowemi*. Pojawiają się one 
w związku z wyobrażeniem liczb, dat 
i wypadków a są częstsze niż liczba 
właśoiwyoh fenomenów słucha barw ne­
go. Calton badał ludzi, którzy widzie­
li zawsze przed sobą obraz kobiety z 
zawiązane mi oczyma i wagą, ilekroć 
usłyszeli lub pomyśleli sobie wyraz 
„sprawiedliwość". Takie „rysunki du- 
oho we* zdarzają się najczęściej w 
związku z liczbam i; posiadająca tę 
właściwość psychologiczną osoba każ­
dą oyfrę wymówioną widzi przed so ­
bą na czarnej tablicy. Badano takżs o 
soby, którym  każda litera przedata 
wiała się w innym  kolorze i które wy 
mawiając pewne słowa, widziały całą 
gamę barw różnorodnych. Objaw tan 
występował najsilniej w chwilach roz­
drażnienia.

Colman opowiada o dwóoh śpiewa- 
kaoh, którzy wedłng barw odczuw a­
nych rozpoznawali, ozy ton ich jasb 
ozyaty lub nieozyaty. Takie dachowe 
obrazy stanow ią doskonałą podporę 
dla pamięci i mianowicie przy uoae- 
niu cyfr historycznych są nadzwyczaj 
wygodna.

Mogą one jednak również stanowić 
ważną przeszkodę w pracy a rty sty ­
cznej i naukowej. Jakiś śpiewak opo­
wiadał Calmanowi, że mnsiał porzucić 
swój zawód, bo nieopuszozająoy go 
am na chwilę „słnch barw ny- męczył 
go i niepokoił.

To samo dzieje się podobno przy 
studyach nad wyższą m atem atyką i fi­
zyką teoretyczną, jak  wogóle we 
wszelkich zakresach nauki, gdzie oho- 
dzi o abstrakcyjne pojęcia przestrzeni 
i formy. Tylko przy  mało skompliko­
wanych pracach umysłowych stanowi 
„słuch barwny" wygodny czynnik po­
mocniczy np. przy sylabizowaniu, ra ­
chunkach pamięoiowych itd. Przy tru ­
dniejszy oh pracach natom iast, jak  kom ­
ponowanie utworów m uzycznyoh lub 
abstrakcyjna myślenie, ataje się wprost 
niewygodnym.

KRONIKA.
Lwów dnia 20 stycznia.

T eatr lwowski. Od pewnego czasu ta 
część inteligencji lwowskiej, która niejako 
iządzi miastem, wpada co dwa lub trzy la­
ta w gorączkę teatralną. Wtedy eypią się 
jak z rękawa mowy, artykuły, notatki dzien­
nikarskie, polemiki, a nawet broszury, a 
wszystko po to tylko, aby rozstrzygnąć kwe- 
styę : dać subwencyę teatrowi, czy jej nie 
dać. I  obecnie wpadł Lwów w podobną go­
rączkę, bo znowu wypłynęło na wierzch py­
tanie : dać 5.000 zł. dodatkowej subwencyi 
scenie lwowskiej, czy też nie? Pytanie to 
ma dziś rozstrzygnąć rada miejska na swo 
jem posiedzeniu i niewątpliwie rozstrzygnie 
je na korzyść sceny, która mimo wielu słu­
sznych zarzutów jej czynionych, zwłaszcza 
co do dramatn i komedyi, na ogół licząc, 
nie jest gorszą teraz, niż była dawniej a w 
równie ciężkich znajduje się warunkach.

Rada miejska tedy prawdopodobnie u 
chwali dziś tę dodatkową subwencyę dla te­
atru i tem położy koniec gorączce teatral­
nej, ale nie zażegna istotnej kwestyi tea­
tralnej, która we Lwowie oddawna istnieje, 
a której tylko powierzchownym i przejścio­
wym objawem są chroniczne spory o udzie­
lenie subwencyi. Lwowska kwestya teatral­
na jest poważną sprawą i ma głębokie 
przyczyny, ponieważ zaś wkrótce teatr przej­
dzie pod zarząd gminy, należałaby, >.by Ra­
da miejska jnż od obecnej chwili za-żęła 
myśleć o racyonalnej gospodarce w nim 
w przyszłości tak, aby kryzys teatralna od 
szeregu lat trwająca, nie przeniosła się też 
do nowego gmaehu.

Uniknąć tego to rzeoz ważna a zarazem 
trudna i dla tego wcześnie do rzeczy zabrać 
się potrzeba, aby obmyśleó o ile miasto na 
własny rachunek mogłoby się podjąć prowa­
dzenia przedsiębiorstwa teatralnego w n« 
wym własnym gmachu — lub też już teraz 
począć się oglądać za osobistością czy oso­
bistościami, któreby dzierżawę teatru objęły 
a zarazem dawały gwarancję, iż istotnie 
uczynią zeń przybytek sztuki.

Obecna tedy kwestya uchwalenia dodat­
kowej przez Radę miejską subwencyi w kwo­
cie 5000 zł. jest drobną sprawą, nie wartą 
osobnej broszury „Upadek dramatu w tea 
trze lwowskim", jaką właśnie wydano — 
ważniejsza zaś jest natomiast sprawa co z 
nowym budującym się teatrem miejskim ma 
się uczynić, aby scenę lwowską utrzymać 
istotnie na stanowisku prawdziwie społeczno 
Darodowęj instytucji. Dla tego też byłoby 
bardzo wskazam-m, aby Rada miej. już obec­
nie poruczyła komisji obmyślenie planu na 
przyszłość.

Mianowania. Minister bandlu zamia 
no wał oficjała pocztowego, ukończonego ts- 
cbnika Jana Kwialowskiego inżynierem ad- 
junktem w służbie technicznej w lwowskiej 
dyrekoyi poczt i telegrafów.

P. minister wyznań i oświaty powoła! 
praktykanta konceptowego namiestnictwa 
Rajmunda Mittera do służby w ninister- 
stwie wyznań i oświaty.

Odznaczenie Radca sekcyjny w mi 
nisterstwie spraw zagr. Mersy otrzymsł krzyż 
kawalerski orderu Leopolda.

Zaręczyny. Dnia 18 bm. odbyły się w 
Snewidowie zaręczyny panny Leonii Koby­
lańskiej, córki Leona Kobylańskiego i ś. p. 
Bronisławy ze Steckich. z panem Mieczj 
sławem Potockim, szambelanem i poruczni 
kiem 5 pułku ułanów, synem Władysława 
Potockiego i Anieli z Korytków.

Z łote wesela. 50 rosznicę ślubu ob 
thedzić będzie burmistrz przemyski poseł 
•sjmowj dr. Aleksander Dworski ze swą 
małżonką p. Antoniną w dniu 22 bm. Uro­
czystość obchodzić będą pańitwo Dwerzcy we 
Lwowie w kółku ściśle rodzinnem, Rane 22 
o godz 9 odprawiane będzie na intencje 
czcigodnej pary jubilatów zolenne nabożeń- 
•two w ksściele 00. Bernardynów. Rada 
miejska przemyska wysyła z życzeniami

pięcia delegatów ce swego łona. W skład 
deputaoyi wchodzą pp. dr. Doliński, dr. Smu 
tny, dr. Rosenbach, ks. dr. Drozd i p. 
Monne ; z magistratu udają się do Lwowa 
pp. Zajączkowski i Dobrzański a z nimi p. 
Krzyżdwski. W niektórych sferach obywatel­
stwa przemyskiego pewstałs myśl urządzenia 
illuminacyi w Przemyśli w dniu złotego 
wesela państwa Dworskich.

Ślusarze lwowscy ponieśli klęskę w 
akcyi swojej, wszczętej niedawno o to, aby 
roboty około nowego teatru lwowskiego im 
się dostały a nie obcym. Komitet teatralny 
uchwalił prośby ich w tym przedmiocie nie 
uwzględnić, a oddać roboty firmie Bondego 
z Wiednia, który wszedł podobno w spółkę 
z firmą „Lipiński11 z Sanoka.

Rozszerzenie ulicy  Karkowej. Ma­
gistrat lwowski powziął zamiar zawarcia z 
konwentem OO. Franciszkanów układu na 
mocy którego miasto otrzymałoby część o- 
grodu otaczającego klasztor tak, iżby mogło 
rozszerzyć ulicę Kurkową, a konwent otrzy­
małby od miasta część placu Franciszkań­
skiego przsd kościołem 00. Franciszkanów 
tak, aby ul. Franeiszkanńsks miała równą 
linię aż do ul. Kurkowej.

Bojkot. Uatyczanyn w jednym z ostat­
nich swycb numerów proponuje „bojkot" 
webee t. zw. „zdrajców" ludu ruskiego to 
jest, o ile się zdaje, tych Rusinów, którzy 
chcą żyć w zgodzie z Psiakami. Nazywając 
icb „polskimi prichwost .iami* — pisze • 
„Niechaj nikt ze szczerych (?) Rusinów nie 
poda isz ręki i nie powie do nioh słowa, s 
na pytanie niech się odwróei plecami, nie­
chaj nie śmie z nim jeść w restauracji (!) 
przy jednym stole, lecz niech ucieka do 
najdalszego kąta, jak od zarażonych Jeśli 
Rusin zatrzyma się w hotelu i dowie się, 
że tam znajduje się „polski prichwostień*, 
niechaj ucieka stamtąd, wyjaśniwszy przy­
czynę ucieczki gospodarzowi. Żaden Rusin 
nie pewinien wpuśeić go do swego domu, a 
gdyby tenże tam się znalatł, wyjść z domu. 
Na koncertach i zabawach ruskich nie po­
winno być uiejea dla polskich priehwostni'1, 
a gdyby tam się pokazali, należy pokazać 
im drzwi (!). Gazeta, broszura, książka, w 
której zsajdzie się choć jeden wiersz z pod 
piśra priekwostnia, nie ma mieć miejsea w 
domu ruskim"... itd. A tymezszem ci polsey 
prichwostnie wyrabiają dla Rusiaów takie 
rzeczy, jak gimnazjum ruskie w Tarnopolu, 
nadobowiązkową |naukę jęka ruiki«go w 
szkołach nawet zachodniej części kraju — 
podczas, gdy bojkotujący tylko krzyczą i 
krzyczą, jakby wrzask mógł Ruś zbawić.

Poparzenie. Daniel Frauner, robotnik 
zajęty we fabryce ezernidła Schwiegera, nio­
sąc we środę wieczorem bańkę, napełnioną 
witryolem, potknął się i upuścił ją na zie 
mię, skutki m czego witryol zająwszy się — 
jak się zdaje — od papieresa, eksplodował 
i poparzył mu ciężko twarz, szyję i obie 
ręce. Pogotowie stacyi ratunkowej, udzie­
liwszy mu pierwszej pomocy, odstawiło go 
do szpitala.

Defraudacja na poczcie. Z Bochni 
donoszą: Oficyał pocztowy Adolf Pętak,
sprzeniewierzywszy pewną, dziś jeszcze wo­
bec manipulacyi pocztowej niedającą się o- 
bliczyó sumę, zbiegł z żoną i dwojgiem 
dzieci za paszportem do Niemiec, a jak wieść 
niesie, do Ameryki.

Śm ierć z  zacza dzeni*. W Przemy­
ślu rotaistrs tresu Einaengel zasnął przed 
trzema dniami w pokoju, w którym służący 
napalił w piecu węglami, a zawcześnie za­
sunął zasuwę. Czad wydobywający się z pi* 
es pozbawił życia rotmistrza. Docucono go 
się wprawgzie tak, że odzyakał przytomność, 
ale w parę godzio umarł.

Legat stypendyjny a mianowicie 200 
zł. na stypendyum dla ucznia ruskiego i 
100 zł. na cerkiew jasielską, uczynił w te- 
stamenin zmarły nieiawno w Jaśle pro 
boszez gr. k. ke. Bazyli Wołoszynowiez. 
Stypendyum rozporządzić ma „Dom Na- 
rodny".

Z w ięzieni* wadowickiego uciekł 
gLśny zbrodniarz Włoiarski. Zbiegł z wię­
zienia w kajdanach.

Zwłoki śp Polanowakiego złożono 
19 bm. do rodzinnego grobu w Moa/.kowie 
pod Sokalem. We wai tej istnieje grobowiec 
rodziny Polanowskich, która od 400 lat w 
Moszkowie mieszkała, a gdy śp. Polanow 
ski odstępował majątek ten w obce ręce za­
strzegł sobie, aby kości jego mogły spocząć 
ua odwiecznej ojcowiźnie.

Pogrzeb odbył się w dzień pogodny z u- 
działem nieprzeliczonego mnóstwa osób świe­
ckich 1 duchowieństwa.

Zwłoki miały koleją dojechać w nocy z 
poniedziałku na wtorek ze Lwowa do So­
kala, ale tymczasem na trzy mile przed So­
kalem w Ostrowie, chłopi ostrowscy groma­
dą obstąpili pociąg i nie pozwolili dalej wieść 
ciała, domagając się koniecznie, aby i w 
swoiej ostrowskiej cerkwi, nieboszczyka mo­
gli pożegnać. Mimo odmiennych dyspozycji 
pogrzebowych, trzeba było się z tem gwał 
townem żądaniem włościan zgodzić i we 
Wtorek rano w ostrowskiej cetkwi pobłogo­
sławił zwłoki ki. Jarosz.

We środę w cerkwi, w której złożono 
trumnę ze zwłokami od raua szły mszy św. 
a na katafalku składano mnóstwo wieńców 
od najrozmaitszych osób i instytucyj. Nabo 
żeństwo odprawiało 24 księży łacińskiego i 
greckiego obrządku. W południe po mowie 
pogrzebowej, wygłoszonej po polsku przez 
ks. Wilczyńskiego Bernardyna z Krystyno- 
pola wyprowadzono zwłoki z cerkwi do ka 
plicy grobowej.

Prowadzili je księża: Knnaszowski z 
Waręża, Czechowicz gr. kat. proboszcz z So­
kala i Reinhard rz kat proboszcz z Sokala. 
Bractwa i zakony ciągnęły długim pocho­
dem. Trumnę wynieśli z cerkwi oficyaliśoi 
z dóbr śp. Polanowskiego, a od cerkwi do
grobu zuajomi i przyjaciele pp. Szymanowski, 
Strzelecki, br. Horoch, B shdan, hr. Łoś itd. 
W orszaku byli obecni: p. Kielanowska,
Szymanowska, Karczewski, Kruszewscy, hr.
Tadeuszowie Dzieduezyccy, hr. Zyberg Pla­
ter, Kewnacoy, br. Horoch, Hulimkowie, 
Władysław Korosteński, deputacye miast 
Krystynopola, Bełza, Waręża i Sokala, de- 
putaeye rad gminnych wsi okolicznych, de­
putacye nauczycielstwa i nieprzejrzane rze­
sze ludności włościańskiej z dóbi most-
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kowskich i z dalszych okolio powiatu sokol­
skiego.

Nad grobem przemówił najpierw ki. Ty­
tus Kowalski, potem ks. Reinhard a nastę­
pnie pp. Wiśniowski i Jan Paygert, imie­
niem powiatu kamioneckiego i w imieniu ofi­
cjalistów p Hordy ński. Po odśpiewaniu
Sake Reginm i Wicznaja Pamiat złożono 
trumnę w podziemiaoh kaplicy.

Trybunał adm inistracyjny we Wie­
dniu w skutek zażalenia gminy Królewskie
Winohrady, wniesionego przeciw poleceniu
ministerstwa oświaty co do u twoi żeni* trzy­
klasowej szkoły żeńskiej niemieckiej w tej 
gminie, orzekł na wczorajszej rozprawie po 
uzasadnieniu zażalenia przez posła Herolda, 
iż zażalenie j a t  usprawiedliwione i zniósł 
zarządzenie ministerstwa jako niesłuszne,
nie chodzFo tam bowiem o żadną szkołę 
obowiązkową, a przeto gmina nie może być 
zmuszoną do tego, aby szkołę tę utworzyć.

Spadek po Polaku. Konzul francuski 
z wyspy San Domingo ogłasza, że po śmierci 
poddanego francuzkiego, Stanisława Statków- 
■kiego, pozostał spadek, przeto wzywa spad­
kobierców do złożenia legitymacyi w biurze 
konsulatu

W rzymskim kościele św. Jędrzeja 
del Quirinale obchodzono, jak co roku, świę­
to św. Stanisława Kostki oświetleniem ko­
ścioła, pochodem seminarzystów z różnych 
kolegiów i oświetleniom celi oraz marmuro- 
wógo pomnika świętego. Na kościele św. 
Joachima stanął w portyku, nad głównemi 
drzwiami napis: „} olacy-Litwei-Russy- 
ny'*, na pamiątkę składek, jakie wpłynęły 
na budowę kościoła od tych narodowości.

Dramat m ałżeński. Przed kilku dnia­
mi w Medyolanie rozegrał się straszny dra­
mat. Młody 22-letni architekt Alessandro 
Adami ożenił się z 20-letnią Emmą Bamo, 
która jako jedna z najpiękniejszych panien 
w mieście, mając wielu starających się o 
jej rękę, wybrała jednakże Alessandra. Mło­
dy małżonek, będąc bardzo o ową żonę za­
zdrosnym, wyprawiał jej częstokroć awantu­
ry, raz nawet ją wybił. Po takiej scenie 
wyszedł na miaato i powrócił późno w no­
cy pijany. Na drugi dzień żona robi mu o 
to wymówki. Adami wpadłszy w złość, rzu­
cił się na nieszczęsną i zaczął )ą bić pię­
ściami i kopać nogami, następnie wyszedł 
do biura znajdującego się naprzeciwko ieh 
mieszkania. Naraz widzi, ii okno w jego 
mieszkaniu otwiera się i żona jego wyska­
kuje na bruk ulicy. Nieszczęsuą podniesiono 
poranioną z połamanemi członkami. Adami 
widząc straszne następstwo sw-j złości, 
chwyoił rewolwer, pobiegł do żony, strzelił 
do niej a następnie do siebie. Obydwa strza­
ły były śmiertelne.

P rzed łużen ia  koncesji. W dniu 11 
b. m. książę Monaco przedłużył domowi gry 
w Monte Carlo koncesję aż do r. 1947. 
Dotychczasowa umowa obowiązywała do r. 
1913, mówiono też powszechnie, iż państwa, 
sąsiadnjące z państewkiem, zużądają zniesie­
nia szulerni. Tymczast-m książę, będący w 
ciągłych kłopotach pieniężnych, koncesję od­
nowił za jednorazowo otrzymane 10 miljo 
nów franków i obietnicę znacznych tantjeu 
corocznych.

Kaplica w Padwie. W r ku 1607 za 
staraniem i z ofiar młodzieży polskiej, uczę 
szczającej ns uniweraytet padewski, wysta­
wiono w kościele św. Antoniego ołtarz ku 
czci św. Stanisława, biskupa męczennika. 
Ołtarz ten, droga dla Polaków pamiątka, po 
dziś dzień był we czci i poszanowaniu. Obe- 
onie z powodu całkowitego odnawiania ba­
zyliki, powstał zamiar pousnwania z niej 
wszystkich przedmiotów z późniejszych wie­
ków, nis odpowiadających pierwotnemu sty­
lowi bazyliki. Zztem i ołtarz polski ma z 
czasem (i to niezadługo; być usunięty, a z 
nim razem i owe napisy i pamiątki, które 
znajdują się po jego bokach. W celu urato­
wania ołtarza lub prsynajmniej dalszego za­
chowania czci naszego św. Patrona Ba tem 
cudownem miejscu, powstał plan nabycia jo- 
dnej z kaplic przy bazjlice dla poświęcenia 
jej ozoi św. Stanisława. Do niej przeniesio- 
noby napisy i tablice pamiątkowe polskie 
skazane na usunięcie. Zarząd bazyliki zga­
dza się na to, lecz żąda, aby Polasy odre­
staurowali tę kaplicę i urządzili ją Całko- 
wioie. Obecuy ołtarz św. Stanisława nie mo­
że byó ani przeniesiony w inne miejsce, ani 
zachowany. Należy zrobić nowy ołtarz. Spo­
wiednik polski al Santo, ks. Jan Warehal, 
dotychczas uzbierał tyle, ile potrzeba na wy 
malowani* kaplicy. Malować ją będzie pan 
Tadeusz Popiel, który właśnie wykończa już 
główny plan i po zatwierdzeniu go przez 
włoski* ministerynm będzie mógł zaraz za­
brać się do pracy. Brakiie jeszcze pieniędzy 
na urządzenie kaplicy, więc na ołtarz, na 
lichtarze i t. d.

W ygnanie księdza. W Petersburga 
krążyła przed kilku dniami i przedostała si~ 
do pism warszawskich i galicyjskich pogło> 
oka, że proboszcz kościoła św Stanisława , 
zarazem dziekan dekanatu petersburskiego 
ks. Witold Lzeczott, ma byó wygnany do 
Charkowa lub Kazania na stanowisko dzie­
kana. Podłng ostatnich wiadomości Kraju , 
ks. Czeczott pozostaje na dotychczasowej po­
sadzie. Osławiony proboszcz parafii berezyń 
skiej ks. Wojczyński, jak donosi Kraj, zo­
stał ostatecznie przez ks. arcybiskupa Ko 
złowskiego zasuspendowany i od wszelkich 
czynnośoi duchownych usnnięty.

Na górze Koiciuszki najwyższej z 
austryalijskich, nazwanej tak przez Domsy- 
kę, meteorolog Wragge z Queenslandn za­
mierza urządzić spostrzegaln ę.

Pożary  teatrów  w r .  1897 ni* były 
woale rzadkością mimo tego, ł* prawi* 
wssystki* teatry oświetlana są światłem *- 
Uktryoznem. W styesniu spalił «ię teatr w 
Liyerpelu, w lutym t*atr mlajtki w Harle- 
mit, w maju teatr miajski w Pittsburgu w 
Stanach Zjedaouoajch, w czerwcu teatr z 
Neuilly, w lipou teatr w Maaoarzt w Alfit 
na, teatr aadworny w Christianii i Uatr 
miejski w Saddueah w półaoensj Amsrjo*, 
pry*z*m zginęło lub strasznie zoitsło pora 
nlsnych przanło 150 osób. Takismu same­
mu losowi uległ w sierpniu drewniany te­
atr w Leganie, w listopadzie teatr w Ant­
werpii, a w grudniu spalił się znewu teatr 
w Forli. Ogółem na rok 1897 przypada 10 
pożarów teatrśw.

—"  *................. - v - aa -
W s p a n ia ły  d a r .  Harm sworih ofiaro 

w ał swój słynny okręt polarny „W indwaa.- 
am erykańskiem u podróżnikowi, poraczni 
wi Pearem u, aby mu ułatw ić wyprawę 
arktyozną 1

Kwnkurs słow iańskiego towarzy­
stwa. Dzienniki petersburskie denoszą, i i  
iż towarzystwo słowiański* dobroczynności 
w Petersburgu na konkursy swojs ni* otrzy­
mało ani jednej p racy , wobec ozego przedłu­
ża terminy konkursowe. Jeden konkurs o- 
głoszono na dzieło , Historya Słowian po­
łudniowych i zachodnich" drugi —  „Rys 
historyczny stanu współczesnego Rusi za­
granicznej, galioyjskiej, bukowińskiej i wę­
gierskiej"

Tablica Szopenowska. Sprawa tabli­
cy szopenowskiej w Paryżu posuwa się na­
przód. H istorya jej jest następująca : Dnia 
23 maja r. z. pułkownik Henryk Jędriąie- 
wiez, siostrzeniec F r. Szopena, napisał do 
rady miejskiej list, przypominając jej, że 
wielki muzyk um arł w  Paryżu, w domu na 
placu Yendóme pod nr. 12 i prosząc, aby 
w dom ten miasto wmurowało tablicę pa­
miątkową, jak to uozyniło dla Rosainisgej 
Pascala i wielu innych. Rada miejska na 
wniosek prezesa komisyi artystycznej radcy 
L errauda, pestanowiłs tablicę wmurować i 
wykonać uchwałę peleciła zwykle zajmują­
cemu się temi sprawam i „komitetowi miej­
skiemu napisów historycznych", którege pre­
zesem jest znany archeolog, dyrektor biblio­
teki narodowej p. Leopold Delisle. Dowie­
dziawszy się i  gazet o mieyatywie pułko- 
w aika Jędrzejewioza, zamieszkały w P ary­
żu rodak nasz, artysta rzeźbiarz p. W. Tro­
janowski, zwrócił się do rady miejskiej z 
propozycją ofiarowauia jej pięknego meda- 
liona Szopena z bronzu, dzieła swego, która 
było wystawione w ostatnim salonie. Rada 
miejska ofiarę p. Trojanowskiego przyjęła, 
postanawiając medalion wmurować w tabli­
cę. Wcześnie jeszcze, bo podczas samego za­
łożenia koła polskiego artystycznego litera­
ckiego w Paryżu, koło to postanowiło zająó 
się tą samą sprawą. Prezes koła, Cypryan 
Godebski, obiecał tablicę sprawić kosztem 
włesnym i rzeczywiście wkrótoe z Włoch 
nadesłał piękną i wielką tablicę z białego 
m arm uru, z i rowizorycznym tylko jeanak 
napisem. P. Jędrzejewicz e sam iarach koła 
nie w edział, zamiary t-  przed jego wystą­
pieniem na zewnątrz wobec publiczności pa­
ryskiej nie objawiły się i dlatego fakt ieh 
istnienia nie odbiera mu bynajmniej zasługi 
inieyatorskiej. W ten spesób cztery strony 
stanęły wobec siebie w sprawie tablicy Szo­
penowskiej : miaste, głowa pozostałej po ar- 
tyśeie rodziny, artysta-rzeźbiarz, ofiarujący 
medalion i stowarzyszenie polekie, ofiarujące 
samą tablicę „od rodaków". Strony te w  
danym wypadku przyszły prędko do porozu­
mienia. Przed kilku dniami odbyło się 
wspólne ich spotkanie się. W muzeum hi- 
atorycznem m iasta Paryża, zwaiem  muzeum 
Carnaralet, zebrali się w celu apólnego o- 
bejrzenia tabliey i m edalionu: z* strony 
franonskiej pp. L* Yaysr, dyrektoi muzsum, 
Rodouan, pomecnik jego, sekretars komitetu 
napisów, oraz jeden z budownie ych m iasta, 
ze strony polskiej —  pp. Jędrzejewicz, Tro­
janowski i K ian t, sekretarz koła psiaki egu 
artystycznego literaokiego. Tablica ofiarowa­
na przez Godebskiego, została przez przed­
stawicieli m iasta przyjęta, m edalion m» być 
w m ą wprawiony, co do napisu, pesymiści 
obawiali się nieco, osy nie napotka na ja ­
kie trudneśoi z* strony miasta, ais obawy 
te, na szozęśoie nie urzeezw istniłj się.

Zgodzono się tymczasowo obustronnie na 
napie następnjący (w języku francuskim *- 
czywiście): „Fryderykowi Szopenowi, kom­
pozytorowi muzycznemu, urodzonemu d. 1 
ouarca 1809 r. w Żelazowej Woli pod W ar­
szawą, zmarłemu w tym domu d. 17 pa­
ździernika 1849 r. —  miasto Paryż i współ­
rodacy". Obecnie chodzi o to tylko, aby 
z jednej strony —  komitet miejski napisów 
historycznych, z drugiej — Koło polskie a r­
tystyczne i literackie, zatwierdziły ts  tym ­
czasowe postanowienia, a za kilka mieeięey, 
dzięki staraniom  siostrzeńca swego i o la r-  
ności dwóch naszyoh artystów, Szopen bę­
dzie m iał tablicę parnią kową w Paryżu, 
ktorego rada już w roku zsszłym nadała 
imię muzyka naszego jtdnem u z placów w 
dzielnicy Passy.

Do Jerozo lim y . Niemieckie w ładzi 
morskie otrzymały świeżo zawiadomienia, iż 
w roku bież. nie będzie wielkich manewrów 
m arynarki z powodu wyjazdu cesarza W iła 
helma do Jerozolimy. W końou maja ja ch t 
cesarski uda się do Port-Said, gdzie oozeki- 
wać będzie na cesarza W ilhelma U , który 
wsiądzie na okręt w H am burgu wraz z dwo­
ma synami w d. 15 kwietnia, poesem prze­
siądzie się na jach t w Port-Said i podąży 
do Jaffy, ł potezz via  S inai do Jerozolimy. 
W powrocie monarcha niemiecki zatrzyma 
się podobno w Konstantynopolu, a następni* 
wyjedzie do Włoch, gdzie opuści pokład ja­
chtu w Genui w podróży do Turynu i M#- 
dyolanu. W tem ostatniem mieście m a na­
stąpić spotkanie się cesarza z 'ró lem  Hum- 
bertem.

M ąż A d e lin y  P a t f l ,  sławny niegdyś
tenor Nieolini —  jak  telegrafują z Paryża 
— um arł tam onegdai w 65 roku iyoia.

Z m a r l i .  W Poznanin profesor dr. Mar­
celi Motty w 80 r. życia. Po złożeniu egza­
minu państwow^ge powołany został w ch a­
rakterze nauczyciela do g im nazjum  między­
rzeckiego, a później poznańskiego. W skutek 
wypadków politycznych w 1846 r. został 
rszem ze ś. p. Cegielskiem i innymi usu ­
nięty z g im nazjum , po przsiścin więc pra­
ktyki leśnej udał się do N eustadt Eberwal- 
d* na akademię. W tym właśnie czasie zo­
stał przywróoony ns dawną sw ą posadę. 
Z gimuazynm przeniesiony do szkoły rea l­
nej, był w mej nauczycielem aż do przejścia 
w sum spoczynku. W tym czasie otrzymał 
ty tu ł profesora, nis tylks za jego zasługi 
pedagogiczne, ale i za jego praee nankowe. 
Wówczas znano już jego przekłady „Obłoków" 
i „Żab" Arystefaness, wszystkich pism H ora­
cego i „Przem ian" Oridyusza. Motty tyska? 
■obie wielką sławę „Przechadzkam i po mia­
ście" których wyszło pięć tomów. Niemniej- 
sze znaczenie m iał ś. p. Maroeli na polu 
pedagogii. Charakteru na w skrśś zacnego i 
uczciwego, pełen prawośoi i słodyczy, a
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S p r a w y  sejmowe.
Wczoraj odbyta komisya budżeto­

wa posiedzenie, na którem  przyjęła do 
wiadomości zamknięoie rachunków 
funduszu propinacyjnego za r. 1896 
i uchwaliła budżet na rok bieżący. 
Dalej uchwaliła budżet krajowego fun­
duszu szkolnego na r. 1898 prawie 
bez zmiany wedle wniosków W ydzia­
łu krajowego i rady szkolnej krajo­
wej. Dodatkowo wstawiła komisya zł. 
2500 na szkołę wydziałową krakow­
ską pod warunkiem, że szkoła ta  na 
6-klasową w ciągu roku zostanie zre­
organizowaną. Lwowskiemu zakładowi 
wychowawczemu ruskich PP. Bazylia- 
nek podniosła komisya subwenoyę 
z 800 na 500 zł.

Sprawozdania te  przędło!ą w bie­
żącym tygodniu sejmowi pp. Skał- 
kowski i Kozłowski.

We cswartek rano zbiera się ko­
m isya szkolna dla narad nad wnio­
skiem p. Rottera co do reformy szkół 
średnich.

Ostatnie wiadomości.
N. fr. Pressa donosi: W polskich 

kołach poselkich zapewniają, że Rada 
państwa, choćby akcya ugodowa w 
sejm ie czeskim pozostała bez skutku, 
zwołaną zostanie w lutym . Jeszcze 
przed zwołaniem parlam entu rząd o- 
publikuje zmianę rozporządzeń języ­
kowych dla Czech. Gdyby przywróce­
nie normalnego stanu rzeczy w Izbie 
poselskiej okazało się niemożliwem, 
wówcząs Rada państwa zostanie roz­
wiązaną i rozpisane nowe wybory.

O ile ta inform acja, rzekomo z  kół 
posłów polskich mająca pochodzić, 
jest prawdziwą, pozostawiamy N. fr. 
Pressie. Wiadomo nam tylko, iż koła 
polskie tak blisko z b r Gautschem 
nie zostają, aby mogły znać jego  za­
m iary i plany.

N. fr. Prese oszalała na punkcie boj­
kotu Pragi i ustawicznie wywodzi, że 
sejm czeski nie w Pradze ale w ja- 
kiemś niemieckiem mieście w Czechach 
odbywać się powinien, gdzieby Niem­
cy mogli być o swoją skórę spokoj­
niejsi. „Pokazuje się dobitnie — po­
wiada znowu dzisiaj N. fr. Presse — 
że Praga i w Pradze obiadujący sejm 
nie są miejscem, w którem  mógłby 
zostać załatwionym spór, obchodzący 
nietylko Czechy ale i całe państwo. 
Gdy w sejmie rozprawia się o poko­
ju, na ulicy odbywają się napady i a- 
w antury .“

Koln. Ztg. wyraża pewność, że mo­
carstwa, a tern bardziej sułtan sprze­
ciwią się kandydaturze księoia Jerze­
go na gubernatora Krety. Wybór ks. 
Jerzego oznaczałby oderwanie Krety 
od Turoyi, a przyłączenie do Grecyi.

Rozruchy socyalistyczne w dobrach 
arcyksięcia Fryderyka na Węgrzech 
przybrały bardzo znaczne rozmiary. 
Żandarmerya otrzym ała rozkaz ener 
gicznego w ystąpienia przeciw sooyali- 
stom.

Na bankieoie urządzonym przez 
Izbę handlową w Liwerpoolu, wyja­
śniał Chamberlain politykę kolonialną 
Anglii. Anglia według niego nie szuka 
rozszerzenia posiadłości, jeno  obrony 
swoich interesów handlowych i u trzy ­
mania tego co ma. W tym  celu stać 
musi na własnych siłaoh i szukać o 
parcia w koloniach, nie zaś w przy­
chylności tych, o któryuh przyjaźń na­
daremnie się ubiegała.

Stronnictw o liberalne sejmu w ę­
gierskiego wybiało swym prezyden­
tem br. Podmaniczkyego, w iceprezy­
dentami zaś posłów Csakyego, Luka 
csa i Vargicsa, a posłów Berzericyego 
i Langa postawiło jako kandydatów na 
wiceprezydentów Izby.

Sułtan sankcyonował układ, zaw ar­
ty między bankiem ottomańskim a ban­
kiem niemieckim w sprawie zaoiągmę-
cia pożyozki.

Sejm czeski.
(Telegr. Was. Nar.)

P rag a  d. 20 stycznia.
Politik donosi, że Rada państw a z 

początkiem marca będzie zwołaną. 
Rząd wyda przedtem  rozporządzenia 
językowe w duchu oświadczeń Cou- 
denhovego, które będą podstawą do u- 
stawodawczego załatw ienia kwesty i j ę ­
zykowej w Czechach.

P raga  d. 20 stycznia.
Wczoraj w południe przyszło zno­

wu do starcia między studentam i cze­
skimi i niemieckimi. Policya i wojsko 
rozpędziły demonstrantów. Przyczyną 
zajścia było to, iż bursze niemieccy, 
przybrani w szarfy i czapeczki, u rzą­
dzili po ulicach wczoraj koło godz. 10 
rano tak  zwany „Bummel“ i zetknęli 
się z akadem ikam i czeskim i, którzy 
postępowali z trójkolorowym sztanda­
rem na czele. Między studentam i nie­
mieckimi znajdowali się także posło­
wie : Nitsche, Prade, Pfeiffer i Ludwig.

Przez miasto przeciągały oddziały 
burszów i studentów  czeskich. Od­
działy piechoty i dragonów pod do­
wództwem oficerów czuwały nad bez­
pieczeństwem  miasta.

Silne patrole wojskowe, piesze i 
konne przeciągały przez miasto. Koło 
kasyna niemieokiego ustawiono silny 
oddział wojska. Co chwila słychać po 
ulicaoh miasta komendę i wezwanie 
w im ieniu prawa, aby gromadzący się 
rozeszli się spokojnie.

Koło pół do pierwszej w południe 
uspokoiło się znacznie na Przykopach.

P raga  d. 20 stycznia.
Wieczorem wczoraj około godziny 

8 musiało wojsko bagnetami rozpę­
dzać tłum y, gromadzące się na ulicy 
Wodnej a dragoni rozpędzali tłum y na 
placu św. Wacława. Mimo to nie przy­
szło do poważniejszych niepokojów. 
Namiestnik, dowódca wojsk i dyrektor 
polioyi sami pilnowali należytego wy­
konania zarządzeń, wydanych dla u 
trzym ania spokoju.

Spokój przez noo nie został za 
kłócony.

W iedeń d. 20 stycznia.
W Neues Wien. Tagblatt omawia po 

seł Bendel w artykule p. t. „Die Frei- 
zuengigkeit der Deutschen* kwestyę 
czeską. Rozporządzenia Badeniowskie 
zniosły językow e równouprawnienie 
Niemców i rozerwały ich stosunki 
między sobą. Dla Niemców w Cze­
chach i Morawach stworzcno stan  wy­
jątkow y. Oświadczenia Coudenhoyego 
łagodzą wprawdzie ten (tan  wyjątko­
wy, jednakże zapowiedź nauki obo­
wiązkowej drugiego języka krajowego 
burzy jednolitość organizacji szkół 
niemieckich w Austryi. Niemieckie 
szkoły średnie w Czechach i na Mo­
rawach mają otrzym ać inną organiza­
c ję , niż te instytucye w innych kra­
jach koronnych. — Przez zamierzone 
wprowadzenie do szkół języka oze 
skiego jako obowiązkowego łam ie się 
wszelką swobodę zagwarantowaną za 
■adniczemi ustawami, gdyż ojciec Nie­
miec nie będzie mógł w ten sposób 

rzenieść syna swego ze szkoły śre- 
niej w Czechach do szkoły innej pro- 

winoyi i na odwrót. W ten sposób 
przeciąga się formalnie kordon pomię­
dzy Niemoami w Austryi.

Także i pod względem cywilizacyj­
nym są zakusy rządu godne napiętno­
wania. Czeski język  nie może być 
przecież odpowiedniem wynagrodze­
niem, ani też zastąpić nie potrafi fran­
cuszczyzny lub angielszczyzny. Obo­
wiązkiem państwa jes t troszczyć się 
nie o jednolitość Czech, ale o własną 
jedność, dalej o zachowanie jednośoi 
w wewnętrznym zarządzie i w h ierar­
chii urzędniczej. Z tą  ideą jedności 
państwowej nie znajduje się bynaj­
mniej w sprzeczności dążenie Niem­
ców do podziału Czech na dwa naro 
dowe terytorya. Niemcy austryaccy 
muszą się na gw ałt opierać wszelkim 
wyjątkowym stanom ich rodaków w 
Czechaoh i na Morawach.

W iedeń d. 20 stycznia.
Na zgrom adzeniu wyborców w Tru- 

tnowie przem awiał W olf w sprawie 
utw orzenia w< lnomyślnej niemieckiej 
party i ludowej i za kontynuowaniem 
polityki „przeboju".

P rag a  d. 20 stycznia,
Niemieccy studenci postanowili co­

dziennie zjawiaź się na ulioy w od

praytsm nieiłomny, pracował ohętnis i jak 
mógł około młodego pokolsnia. a szkoła, 
której był przez rząd uznanym kierowni 
kitm wywarła wielki wpływ na poznańskie
społoozeństwo, a i sąsiedniemu królestwu 
mensłe usługi. Do działalności literackiej 
ś. p. Motty’ego trziba zaliczyó znakomite 
fejleteny w Poznańskiej Gazecie Polskiej, 
której był przez dłuższy czas redaktorem.

Antonina Tyszkowska właścicielka dóbr 
Seredyniec w obwodzie tarnopolskim zmarła 
d. 19 bm. we Lwowie w 53 r. życia. Była 
to osoba rzadkieh cnót i zalet umysłu i ser- 
oa, prawdziwa polska matrona dawnych cza­
sów. Ositroeiła 5 synów, których wychowa­
ła na dzielnych ludzi, Leona, lekarza pow. 
w Gródku, Władysława i Stanisława komi­
sarzy namiestnictwa, Zygmunta auskultanta 
sądowego, Henryka słuchacza praw. Pokój 
jej pamięci. Pogrzeb odbędzie się z domu 
żałoby przy ul. Zielonej 1. 3 w sobotę o 3 
popołudniu.

W Tarnopolu, Alojzy Prus Studzińiki, 
Mayer wydziału rady powiatowej.

Ludwik Monaeterski w 73 r. życia w 
Bejrucie w Syryi, wyebodźoa polski. Umarł 
opatrzony św. Sakramentami. Śp. Monaster- 
ski zwany Lutfibejem był emerytowanym 
pułkownikiem 21 pułku jazdy w piątym 
korpusie armii tureckiej, a w ostatnich oza- 
saoh lułtańskim komisarzem kelei żelaznej z 
Damaszku do Bejrutu. Zmarły, ozdobiony 
orderami Medźydyi i Osmanii i licznymi tu­
reckim medalami zasługi, kawaler Legii 
hoaerowej, należał do tych rzadkich ludzi, 
którzy sumiennem a rozumntm spełnianiem, 
bardzo trudnych nieraz, obowiązków, zdołali 
sobie zdobyó szacunek i poważanie tak władz, 
jak i całego otaczającego ioh społeozeóstwa. 
o. p. pułkownik Monasterski prowadził dom 
polski, którego gościnne progi zawsze otwar­
te były dla rodaków i ohwytał skwapliwie 
każdą sposobność oddania im usługi, wy­
świadczanej zawsze z największą delikatne- 
śeią. Oby mu lekką była ta ziemia obca, 
oblana łzami tęsknoty za tamtą nieszczęśli­
wą, której nigdy nie przestał być prawym i 
wiernym synem I

W Zakopanem Zygmunt Dobrowolski, 
arehiteką. i nauczyciel ciesielstwa, przeżyw­
szy lat 32.

W Tarnowie zmarł ks. Antoni Brzeziński, 
przeżywszy lat 78.

B ilety  na koncert wokalno muzykalny 
mający się odbyć dnia 22 stycznia r. b. 
w sali Sokoła Sn uczczeniu powstania sty­
czniowego można nabywać w oukierniaeh 
pp. Bieniedzkiego i Brzeziny.

W ielka reduta . Wydział gal. Towa­
rzystwa muzycznego zgodził się na bezpła­
tne odstąpienie sali swej Towarzystwu 
dziennikarzy polskich, urządzającemu redutę 
w dniu 1 lutego rb. Wobec tego wielka re 
duta odbywać się będzie równocześnie w obu 
salach, połączonych, podobnio jak w latach 
poprzednioh, za pomocą sohodów. Wydzia­
łowi Towarzystwa Muzycznego należy się 
szczere uznanie za powziętą uchwałę.

* K oncert na dochód bezpłatnych wy- 
pożyozalni książek, który odbędzie się w pią­
tek 21 bm. w sali Domu narodnego, obfi- 
luje w niezwykle piękny program i tak pp.: 
prof. Henryk Melcer, Maurycy Wolfsthal 
i Alojzy Sladek odegrają Trio op. 70 nr. 1 
Betbovena, panna Władysława Jezierska bę­
dzie śpiewać, a deklamację wygłosi pani 
Natalia Siennicka. Nadto śpiewać będzie p 
Gabryel Górski i chór „Lutni", a prof. 
Melcer odegra Szopena Nocturne 1 Mosz- 
kowekiego Etude de concert. Produkoye za­
kończy deklamaeya p. Władysława Woltń- 
•kiego i śpiew mięszanego chóru „Lutni*.

K lub pocztowy urządza dnia 26 bm. 
w lokalu własnym zabawę z tańcami. Wstęp 
tylko za poprzedniem wpisaniem się do listy 
u. p. Gawackiego (Ekonomat) p, Bielańskie­
go (II piętro drzwi nr. 11) i u p. Łoziń­
skiego (biuro reklamaoyjne I piętro drzwi 
nr. 21) dla członków wolny, dla trzech o 
sób rodziny po 30 ot., dla gości wprowa­
dzonych po 1 zł. wa. Wydawanie biletów 
nastąpi w dzień zabawy. Strój dla pań wie- 
czorkowy, dla panów balowy. Początek o 
godzinie 8 wieczorem.

Na obiady dla głodnych dzieci
złożyli: redakejn Gazety Narodowej 4 zł. 
i 5 zł., razem 9 zł., F. A. V. 5 zł., Sta­
nisław Koszewski 2 zł. 50 et., redakeya 
Kutyera Lwowskiego 10 zł., dr. Stefan 
Iciiak zamiast życzeń noworocznych 5 zł.

Kalendarz. Dziś d. 21 styoznia: A- 
gnieszki. — Jutro dnia 22 styoznia: Win­
centego.

Wschód słońoa o g. 7 min. 49, zachód 
o g. 4 min. 85.
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ANATOL KRZYŻANOWSKI.

h m 1 feaiisaia.
(Ciąg dalszy.)

Czy do tego jaw nego gonienia za 
m ajątkiem  popychała ją  chęć zemsty 
na starym  księciem, lub pragnienie 
zagłuszenia swych uczuć, jakaś we­
w nętrznie odozuwana potrzeba past­
wienia się nad sercem w łasnsm  — 
trudno było określić, poniekąd zresztą 
nsprawie dli wiały ją  pogłoski o coraz 
bardziej zbliżająoej się groźbie ban­
kructwa, które n e będąc dla nikogo 
j a t  tajem nicą, tak  silnie zawisło nad 
głową Malinieokich, że w pięknym  
świecie skandal wywoływało nawet.

Ze wsi coraz straszniejsze nadbie­
gały  wieśoi. Subhaita szybkim zbliżała 
się krokiem. Maryan zaś, pomimo nad- 
ludzkaoh wysiłków, nie mógł jej w 
żaden zapobiedz zposób. W ierzyciele 
niezabezpieczeni hypoteoznie, w ystę ­
powali równoozuśnie z procesami, a 
świetne i kosztowne mieszkanie pani 
Malinieckiej obciążone dziś było aresz­
tem  i groźbą licy tac ji. Na wzmiankę 
O ni«j pani radozyni dostawała za

każdym razem spazmów i płaozu ser­
decznego, obwiniając głośno męża i 
syna o niedołęstw o, z jak iem  narazili 
ją  na kompromitacyą, niepam iętni 
względów należnych rodowi i stano­
w isku. Zresztą po półgodzinnych wzdy­
chaniach i francuskich okrzykach, ob- 
oierała oczy batystow ą chusteczką i 
wzruszając ram ionam i na groźby ru i­
ny, k tóra zdawała jej się pozorną ty l­
ko, uspokajała się nadzieją, że w szyst­
ko to przeminąć m usi, gdy Deloia bo­
gato sam ąi wyjdzie.

"  Panna Adela na tej samej również 
raohnbie opierała nadzieje ratunku. 
Patrząo na magnacki przepych otacza­
jący  ją  dokoła, a tak  niezbędnie do 
życia jej potrzebny, spoglądając na 
alabastrowe swe ręce, dla których sło­
wo praca ozczem brzmieniem było 
tylko, załamywała je  rozpacznie i po­
stanow iła bądźcobądź wyrwać się z 
zaczarowanego koła kłopotów pienięż­
nych, nniknąó zawieszonego na wło­
ska ubóstwa. Na myśl zaś o księciu 
Koreckim i jego milionach, które już  

rawie w dłoni trzym ała, pżrłowe ząb- 
i pięknej panny zaciskały się ze 

zgrzytem , a w oczaeh jej złowieszczy 
b łysk i! wyraz.

W tedy to, gdyby traw iona jakąś 
gorąozką wewnętrzną, palona niepoko­
jem, którego nic nłagodzió nie mogło, 
rzneiła się w wir zabswy i gonitw y 
za milionami, prowadzącej ją  na co­
raz więkaze bezdroża.

Z liozby bogatyoh wielbicieli, po

odstąpienia księcia-mumii, pozostał jaj 
tylko otyły bankier Goldman i jakiś 
mniej znany hrabia, ondzoziemskiego 
poohodzenia, o którego tajemniczym 
m aiątka mówiono wiele, jakkolwiek 
wybredne salony stolicy npornie za­
m ykały obydwom swoje podwoje. Ży­
da milionowego i nababa północy, je ­
dnego i drugiego byłaby panna M&li- 
nieoka odepchnęła niegdyś ze wzgar­
d ą ; dziś jednak, wobec widma nbó 
stwa, wobec acen robionych przez 
wierzycieli i oałej falangi woźnych i 
komorników sądowyoh dawna duma 
pierzchnęła bezpow ro tn ie ; owszem, 
uniesiona wpojoną sobie czcią dla fał­
szywych bogów blichtru i mamony, 
czyniła w szystko oo było w je j mocy, 
aby pozyskać rękę jednego z tych 
krezusów.

Walka ta  jednak  zaozepno-odporna, 
prócz wyczerpania sił i u tra ty  opinii, 
żadnyoh innyoh nie przyniosła rezu l­
tatów. Zarówno wzbogacony bankier, 
jak  nudząoy się w Warszawie, prze- 
flancowany tn  chwilono hrabia, bawili 
się wesoło w towarzystwie pięknej 
panny i kom prom itowali jej opinią, 
lecz oświadczać się i żenić nie myśle­
li dotąd. Jeden, uważająo się za ptaka 
wędrownego, nie miał zam iaru stal- 
szych zawierać tn  zw iązków ; drngi, 
zbyt dobrze pam iętający głośne zar­
wanie z księoiem i Gustawem, oraz 
pomny ru iny  grożąoęj Malinie, obli­
czał, że in teres ten żadnego nie przy­
niósłby m a zyska — nie dałby nawet

znakach, ale nie gromadnie. Profeso­
rowie starali się darem nie w płynąć na 
stndentów, aby w czasie sesyi sej­
mowej zanieohal: t. zw. „bnm la“.

G rac d. 20 styoznia.
W sądzie obwodowym w M arburga 

przybito pierwszą urzędową tablicę z 
napisami w dwóch językach. Sprawa 
ta  bądzie przedmiotem dysknsyi w ra ­
dzie m iejskiej i sejmie.

P raga  d. 20 styoznia.
W ydział krajowy zam ierza wnieść 

przedstawienie do nam iestnika hr. Cou- 
denboyego ze skargą na rzekomo pod­
burzające zachowanie się polioyi pod­
czas zajśó w dniaoh ostatnich.

Telegramy.
W iedeń d. 20 stycznia.

M inister sprawiedliwości zamiano­
wał radców i naczelników sądów po­
wiatowych Tytusa R e w a k o w i o z a  
z Podbuża i Benedykta W e i n r  e b a 
z Winnik radcami sądowymi w sądzie 
kraj. lwowskim.

Cesarz kazał wyrazió kapitanowi 
komendy placu w Krakowie Julianow i 
K u l i ń s k i e m u  przy sposobności 
przejścia w stan  spoczynku najw yższe 
uznanie. ,

W iedeń d. 20 styoznia.
Bal dworski, wczoraj dany, wypadł 

świetnie.
W iedeń d. 20 stycznia.

W środę w południe zebrała się na 
posiedzenie centralna komisya dla w y­
stawy paryskiej. Pow itał ją  m inister 
handlu Koarber.

W iedeń d. 20 styoznia.
Newe fr. Presse zjadliw ie omawia 

wniosek językow y p. W achnianina 
postawiony w galicyjskim  sejmie. 
Twierdzi ona, że gdy Polacy w ojnją 
hasłem równoupraw nienia wszystkioh 
narodowośoi, to w ohwili gdy im się 
nadarza sposobność zrealizować to ha­
sło i pokazać Rusinom praktyczniej 
jak  pojmują to równouprawnienie zu­
pełnie oo innego czynią. Newe fr. Pres­
se wywodzi że Sprachengesetz Waoh- 
nianina je s t całkiem na modłę rozpo­
rządzeń Badeniego dla Czech ułożoną 
a Polacy nie chcą jej popierać, bo ich 
dotyczy — podczas gdy rozporządzeń 
czeskich tak  gorliwie bronili.

(Na nwagi te N. fr. Presse można- 
by odpowiedzieć, żs zachodzi pswna 
różnioa między stansm  w Czechaoh a 
w Galicyi a powtóre, że od Niemców 
nikt się nie domagał, aby sami sobie 
uchwalili rozporządzenia ale słusznie 
można się domagać od nich, aby bytn 
państwa nie narażali swym nporsm, 
zwłaszcza, gdy modyfikacyi rozporzą­
dzeń sam Badeni się nie sprzeciwiał).

B udapeszt d. 20 stycznia.
Sejm w ybrał wiceprezydentami pp. 

Berzeyiczego i Langa.
B udapeszt d. 20 stycznia.

Policya, zajmnjąo się sprawą szan- 
sonistki Róży Benbó, k tóra chciała do­
puścić się wym uszenia na podstawie 
rzekomych listów króla Aleksandra 
serbskiego, wpadła na trop bandy de­
fraudantów, której prawie wszystkich 
członków już  aresztowano. Znaleziono 
przy nieb mnóstwo pofałszowanych 
dokumentów, za pomocą których do­
konywali wielokrotnie szantażu na roz­
maitych wybitnych osobistościach.

B erlin  d. 20 stycznia.
W kołach dobrze poinformowanyoh 

twierdzą, że naprężenie między An­
glią a Rosyą wcale nie je s t  małozna- 
oznem. Widoki przyjścia do skutkn 
pożyozki ohińskiej są teraz znown 
mniejsze.

B erlin  d. 20 styoznia.
Ogromną senzacyę wywołało do­

niesienie Koln. Ztg, iż stanowcze o- 
świadczenie Nordd. Allg. Ztg, że oe- 
sarz nie wyjedzie w leoie do swojej 
babki, królowej angielskiej, uważają

w procencie zadowolenia próżności 
żydowskiej, bo panna Adela nie m ia­
ła przecież ty tu łu  — nie była nawet 
nędzną baronówną.

Odprawieni stanowczo obydwaj, 
byliby prędzej zdecydowali się oświad 
osyó, lecz panna Adela nie miała dośó 
odwagi na zerwanie tych ostatnioh 
promyków nadziei, które jej bogaotwo 
obiecywały. W prawdzie szlachetniej 
szy instynkt szeptał jej n ek ied y , iż 
lepiej byłoby odepchnąć ze wzgardą 
tę pomżająoą gonitw ę za ozozym bla­
skiem i powróciwszy na wieś, własną 
pracą na życie zarabiać ; leoz równo­
cześnie myśl, że książę i Lacki mo­
gliby tryumfować nad nią, kazała je j 
projektu podobnego zaniechać natych­
miast.

W tedy to złośliwe język i, karząo 
za lekceważenie form wszelkich, z ja ­
kiem panna Adela dawała się widzieć 
wszędzie, w tow arzystw ie Goldmana 
i cudzoziemskiego nababa, :aczęły 
szarpać dobrą jej sławę, mszoząc się 
na bóstwie strąoonem z piedestału za 
arogancję, z jaką pom iatała w szystki­
mi tak  długo.

Dom pani radczyni, nielubiauy i 
niepopularny, został odtąd osiem naj- 
zjadliw siych pocisków z chwilą zaś, 
gdy hrabia stał się tam  gościem co­
dziennym , inne rodziny zaczęły się 
usuwać stopniowo, pozostawiając obie 
panie w zupełnem odosobnienia. Obok 
tego potwarczym  plotkom i opowia­
daniom nie było końca ani m iary, 9

jako potwierdzenie pogłoski, i t  ks. 
Henryk praski przy pożegnania się z 
babką (królową W iktoryą) przed od 
jazdem  do Chin, był niełaskawie oay 
nawet nieprzyzwoicie traktowany.

P e tersbu rg  d. 20 styoznia.
Jak  naczelna kontrola raohnnkowa 

wykazała, rządowe kopalnie w osta­
tnich dziesięcin lataoh zamiast zyska, 
przyniosły we własnym zarządzie 
przeszło pół miliona rnbli straty . Za 
pewne zostaną pryw atnym  przedsię- 
bioroom wydzierżawione.

P ary ż  d. 20 stycznia.
Ubiegłej nócy o godzinie 2 anar­

chista E tie ran t, redaktor gazetki Li- 
bertaire, przybył do kom isaryatu poli- 
oyjnego w pobliżu avenne Clichy i za 
pomooą sztyletu i rewolweru zamordo­
wał dwóch strażników polioyjnyoh Re­
narda i Lebretona, oświadozając przy- 
tem, że ozyni to z powodów polity- 
oznych Ledwie zdołano uwięzić zbro­
dniarza, k tóry  się rzneał jak  szalony. 
Zbrodniarz znany je s t polioyi i są­
dom, a ofiary jego  walozą ze śmieroią.

P a ry ż  d. 20 styoznia.
Temps w senzacyjnym  artykule o- 

mawia odrodzenie bnlanżyzmn, ob ja­
wiające się w tern zam ięszanin pojęó 
i w yuzdania namiętności zarówno 
szlachetnych, jak niskiob, k tóre ooraz 
wyraźniej występuje z powoda spra­
wy Dreyfusa. Nastrój umysłów i uspo­
sobienie tłumów, jak ie  obeonie panu­
je, jest, zdaniem Temps, niebezpieozne 
nietytko dla obecnego rządn, ale i dla 
samej republiki, i należy zawozasn 
ponieść ofiarę, aby szkodliwy zarazek 
został nsnnięty z parlam entu i z a r­
mii. Chodzi o ratowanie dwóoh wiel­
kich rzeozy: republiki i wolnośoi.

P aryż  d, 20 styoznia.
Przeciwnicy rew iz ji prooesu Drey­

fusa zwołują na sobotę zgromadzenie, 
celem przygotow ania wielkioh demon- 
straoyj na niedzielę. O tej samej go­
dzinie odbędą się demonstracye w 
Marsylii, w Nantes, w B ordeaui i w 
Lille. Rozprawa przeciwko Zoli odbę­
dzie się, według Gawlois, jaw nie. Sia­
cie ogłasza listy  Dreyfusa, pisane z 
więzienia do żony w r. 1894. Dreyfus 
w yraża w tych listach nadzieję, że 
wyjdzie na jaw  jego niewinność.

B ruksela  d. 20 stycznia.
Żydzi agitują w prasie belgijskiej 

■a tem, aby w dniu, w którym Zola 
stanie przed sądem przysięgłych, w y­
prawić na jego cześć olbrzymią mani­
fe s tac ję ; w seystkie masońskie stowa­
rzyszenia i korporacye m ają posłać 
telegram y Zoli do gmaobn trybu ­
nału.

K onstan tynopol d. 20 styoznia.
Jak  słychać, zdecydowano się po­

czynić Armeńczykom następujące n- 
stępstw a: jednorazow o wypłaoió na 
rękę patryarchy 100.000 fć. ta r. (prze­
szło milion guldenów) dla potrzebują­
cych pomooy, wypnśoić na wolnośó 
wszystkich uwięzionych jeszoze Ar­
meńczyków i dozwolić im podróżowa­
nia i osiedlania się wedle upodobania.

Korfu d. 20 styoznia.
Sprawoa wozorajszego zamacha na 

księży katoliokich liozy lat 22 i na­
zywa się Spiro Ebert. Zbrodni dopu- 
śció się m iał w przystępie obłąkania.

H aw anna d. 20 styoznia.
W prowincyi Pinar del Rio, w po­

bliża Aląaizar, pękła podłożona na 
szynaoh bomba dynam itowa w ohwili, 
gdy przejeżdżał pooiąg, wioząoy cy­
wilnych podróżnych i wojsko. Po­
ciąg wykoleił się; jedna  osoba]została 
zabita, cztery ranne. Powstańcy ude­
rzyli na pociąg. Wojsko odparło atak  
i rozproszyło powstańczy oddział.

każda z nich dochodziła z nieubłaga- 
nem okrucieństwem do pracowni Gu- 
staw a, niewypowiedziane sprawiająo 
m a męczarnie. W śród tej Golgoty, 
złożonej z porywów gniew a i oburze­
nia, z szatańskich podszeptów zazdro­
ści i tkliwego uczucia, które zamrzeć 
dotąd nie mogło, młody malarz spo­
ważniał bardziej jeszoze, sposępniał, 
postarzał się nawet.

Blade jego rysy  i głęboka między 
brwiami zmarszczka, m ówiły o m oral­
nym oierpienin, srebrzysta niteczka, 
wijąca się na skroniach wskazywała 
iż walką tylko wewnętrzną wyrobił 
sobie spokój pozorny, drogo go oku­
pując. Zamanięty w sobie, poważny, 
milczący, niezsm nie zdradzał wewnę­
trznych swyoh wrażeń a mało wyoho- 
dząc ze swej pracowni, malował oałe- 
mi godzinam i W ten sposób unikał 
spotkania ze światem i jego oszczer- 
czemi plotkami, a równocześnie odda­
wał się z oałem poświęceniem sztuoe, 
którą zaniedbał był przedtem . Ojciec 
zadżumionych w skamieniałej swsj 
boleści z dniem każdym  nabierał wię- 
oej tregicznej siły i prawdy, więcej 
grozy i rozdzierającego serce wyrazu. 
Gdy jednak  imię dawnej narzeozonej 
zbyt jaw nie zaczęło byó łączone z 
ńazwiskiem hrabiego, gdy plotki p rzy­
brały rozmiary zanadto uwłaczające 
ozci jej i honorowi — Gustaw, bijąc 
się z myślami, wśród walki wewnętrz­
nej i widząo, że sam nio tn  uczynić 
nie zdoła, bo wpływ jego nie mógł

Dział ekonomiczny.
— M o w y  rozkład Jaidy s dniem 15

bm. został na szlakacn bukowińskich kslsi 
lskalnyoh Hliboka-Berhsmeth nad Seretom 
Mezobrody i Karapcziu nad Ssrstsm Csudyn 
zaprowadzony.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń dnia 20 stycznia. Przed zam­

knięciem wozorajszej giełdy notowano kredyty 
355 75 Kredyty węgierskie 882'50, Anglo- 
banki 161*—, związku banków. 260—, 
Unionbank 301‘— , L&nderbank 219'—, 
staatsbany — • —, Lombardy —'—, kolej 
nadłabska 265*—, kolej północno-zachodnia 
— , tytoniowe 138'—, Rima 2491—, 
Alpiny 148 30, renta majowa —*—, Renta 
korony węgierskiej 99'45, losy turec 61 30, 
Marki —•—.

B erlin  dnia 20 stycznia. Przed zam­
knięciem wczorajszej giełdy notowane : kredy­
ty anstryjaokie 223 50, staatsbany 145*50, 
losy tureckie 117.25.

— W iedeń d. 20 Styoznia. (Telegr. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godż. 2 minus 
10 w południe notowano na giełdaie 
wiedeńskiej: kredyty 855*50, węg. zakład 
kredytowy 881*50, anglobanki 161'—, 
lenderbanki 218 25, koleje państwowe 
342*25, elbethal 265'—, azoye tytonio­
we 188'—, alpiny 148 80, lory tnraokie 
61*80, onionbanki 800 50, rabie 127 75.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 30 stycznia. (Przedruk z u- 

rzędowej „Gazety lwowskiej*) Pszenica 10*60 
do 10'85, tyto 7-50 do 7-tO, jęczmień browarny 
6-— do 6-50, jęczmień pastewny 0 — do 0-— 
owies 6-80 do 7 — rzepak 11-50 do 18-75, grooh
6-75 do 0 — wyka 5*35 do 5 75, nasienia Lni»ne 
—'— do —■—, nasienie konopne —•— do —■— 
bób — do — , bobie 5'50 do 6 '—, nreozea
7-75 do 7'—, koniczyna czerwona gako. 33 — do 
45 -  , szwedzka — do — , Łiata — do 
— , anyt —•— do — , kukurndza stara 0-— 
do 0'—, nowa 5‘30 do 5-80, c h m ie l  do

•—, chmiel nowy na termina od 80'— do 
58 —, spirytus gotowy — — d o ------ , nr termi­
na od 14-25 do lłi-50, Tymotka 15 — do 18.— 
Waranty — do —'—.

Wiedeń dnia 20 stycznia.
Notowano pszenioę na jesień —•— do —' — 

szenicę na wiosnę 11-71 do 1165, tyto na jisioń 
■— do 0 —, tyto na wiosnę 8'74 do 0 —, owies 

na jesień 0-— do 0 —, owies n t  wiosnę 6-62 
do 6-63, kukurndza na listopad 0-— do 0*— 
kukurndza na maj-oserwieo 5*51 do 5*49, rzepak 
na sierp.-wrześ. 12-40 do 12‘50. Spirytus kontyn­
gentowy 10.00C 1. *|M zaraz do oddania 18' — 
do 18-20.

P r z y je c h a l i  do  Lw ow a.
Dnia 20 stycznia.

Hotel Zorza. Hr. Starzyński z Kijowa 
hr. Krasioki z Warszawy, hr Pinińaki s 
Suszczyna, J . Wachowicz z Trybnchowio, 
fit. hr. Tarnowski prtzes A. U. z Krakowa, 
J, Jabłonowski z Zagwoździa, A. Siomaazke 
z Abazyi, J. Brykczyński z Faoykowa, L. 
Horodyski z Tłnsteńkiogo, Rylski. £wirxaw- 
ski z Waięia.

Hotel Europejski. H. Wic .o Wiejski ■ 
Olejowa, J. Biedermann z Choderowa. i i .  J. 
Walewski z Nossowa, H. Janusłkiowioaowa 
z Koszarek, N. Lippoezy z Thalya, B. Pi- 
latowski z Brodów.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redikeya nio odpowiada).

Wino C h a s s a in g ^ g ’,.
nikami natu-alnemi i niezbędnemi dla funk* 
oyi trawienia). W 1864 roku o W imz 
Chassaing złotono bardzo poohlobny raport 
paryskiej Akademii tedyczaej. Od tej chwili 
prodnkt ten otrzyma nagrody najwyższe na 
wszystkioh wystawach, gdzie się znajdował. 
W 1883 r. rada, złożona z uczonych sędziów 
na wystawie produktów farmaceutycznych w 
Wiednia, przyznała mu dyplom na medal 
złoty. Kilka miesięoy saledwit, jak otrzymał 
znowu taką samą nagrodę na wystawio w 
Kalkucie w Indyach i w Belgii.

Wszędzie to wino jest dziś znani 1 ce­
nione w leczenia organów trawienia, gza- 
tralgii, boleści żołądka, trudnego powrotu de 
zdrowia, utracie sił, apetytu, upośledzonemu 
i trudnemu trawieniu.

oddniałać ani na opinię pnbliozną, ani 
na postępowanie ukochanej niegdyś 
kobiety, doszedł do przekonania, iż 
jedynym  ratunkiem  może byó tylko 
powiadomienie Maryana o wszystkiem
00 się dzieje oraz i jego oaynns 
wmieszanie się w postępowanie m atki
1 siostry.

Tak, gdyby Maryan, poparty oj- 
oowską powagą pana Malinieokiego 
przyj eehał i zażądał natychm iastow e­
go powrotu pań tych na wieś, w szy­
stkiem u zaradzióby jeszoze było mo­
żna, a plotki przeoięte, same z siebie 
upaśóby musiały.

Roznmująo w ten sposób Lanki' 
k tóry dotąd posądzał pannę Adelą 
więcej o ekeoentryozne lekoeważenie 
pozorów, niż winę rzeozywietą, wmó­
wił w siebie z łatwośoią, iż jego  to 
właśnie jes t obowiązkiem, spełnić tru ­
dną misyę zawiadomienia Maryana 
i wytłumaczyć m a, iż powinien wpły­
nąć konieoznie na jak  najspieszniej- 
szy powrót siostry do domn. Długo­
letnia wierna przyjaźń i koleżeństwo, 
dawały ma prawo do podobnego w y­
stąpienia.

Doszedłszy do powyższego w yniku, 
Gastaw nazajutrz ju ż  zamknął pra- 
oownię i rzuoiwszy się dc wagonu, 
pędził na skrzydłach pary ku oj ozy- 
stej Drobnostoe.

(C. d. n.)
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Zabójca Delicyi.
Powieść 

p izez  V aryę C orelll.

i’rzetlnm aczyła z  angielskiego 
M a r y a  F i n k l ó w n a .

(Ciąg dalszy).

— A ozy pańska mama mieszka 
w Londynie? — zapytał. — Bo je ­
stem  pewny, że bardzo potrzebna oi 
jej opieka.

— O, nie obrazi mię pańska zło­
śliwość 1 — rzekł, śmiejąo się młodzie- 
nieo. — Młodośoi za wstyd nie uwa- 
żaia, a wolę ozcić kobiety, niż pogar­
dzać niemi.

Starszy mężozyzna podał rękę mło- 
dzieńoowi.

— I zle Łie wyjdziesz na tent — 
rzekł poważnie.

Zgromadzenie rozohodziło lię po­
woli. Noo była piękna, godzina dość 
p ó ź n a ; nie wielu tylko członków, któ 
rzy stale tu taj spędzali wieozory na

ozytanm Lub praoy, pozostało w wiel­
kiej sali, me bez zadowolenia czując, 
że na ksżdego przypada cboonie w ę- 
oej stóp sześciennyoh dymem przesy- 
oor go powietrza.

wieży“ młodzianie e. pełniąoy przy  
jednym  z dzienników rolę prortego re • 
portera, idą * ulicą, rozglądał się t  w iej­
ską oiekawośoią szukaj ąo ^ rażeń , po­
dziwiał sklepy, korne, ekwipaże. P rred  
jasno oświetloną bramą pięknego do­
mu zwróoił jego uw agę dług; szereg 
karet i powozów. Co czas jak iś  lokaj 
w rbiegał z przedsionka i wołał na wc 
żm oę, k tóry  natyohmi&st za^aidiał 
przed bramę, lokaj otw ierał drzwi oski 
i >zakał, a i  stro jna lady ukaże s ę ■ 
głębi gmachu, aby zająć m i^soe w po­
wozie.

Młodzieniec z n&iwnem podziwem 
wieśniaka stał, przypatrując się s tro ­
jom i twarzom . Nagle w ustach szw aj­
cara usłyszał nazwisko, na którego 
dźwięk błysnęły mu oozy 

- i  Powóz lady Carlyonl — rozległ 
się głos donośny.

Lekka postać, ow inięta w białą j e ­
dwabną mantylę, w ychyliła srę z bra­
my, w sparta na ręku poważnego gen­
tlemana i zająw sry miej sos w otw ar­
tym  powozie, z uprzejmym  nimi eonem 
zwróoiła się ao pana domu, dsiękująo 
i żegnaj ąo go skinieniem  głowy.

Zniknęła, a młodzieniec stał w tem  
samem miejsou, widząc przed sobą de­
likatne rysy, słodki blask oozn i w dzię­
czny runh ręk i pcstaoi jasnej, jak 
zmierzch letniej nooy.

— Więo to je s t  ona? — szepnął. — 
Lady Carlyon... Delioya Yanghan. Dzię­
ki Bogu, że tamoi n igdy me dosięgną 
do niej. O, jaoyż w strętn i, zazdrośni, 
obłudni 1 Duszno mi będzie teraz mię­
dzy  nimi. Nie, nie nadaję się do Cy- 
ganeryi, ohooiaż — i tam są ludzie.

I  pogrążony w m yślach i wspo­
mnieniach, szedł dalej z głową spu­
szczoną, n ie widząo ju ż  teraz soen 
ani przedm iotów, które go  tak  bawiły 
przed godziną.

IV.
W kilka ani potem Delioya w ; bra­

ta się przed południem na Bond Street, 
aby w sklepach jubilerskioh wybrać 
cos odpowiedniego na podarunek dla 
męża w  dniu ozwartej rocznicy ioh 
ślubu Miała iróoz teg t kupić srebrny 
koszyk do ciasta i k ilka drobiazgów 
coaletowyoh dla Wilfreda. Przygląda­
jąc się różnym  przedmiotom na w ysta­
wach, zauważyła wreszoie bardzo pię­
kny brelok i wstąpiła do sklepu, aby 
obejrzeć go lepiej. Jubiler z uprzejm o­
ścią doświadczonego kupoa pokazał jej

natychm iast kilka kosztowny oh k lej­
notów, a w.dząo. że się nie zraża ioh 
oeną i bardzo trafnie wartośó roboty 
ooenia. wywnioskował, iż można przy 
ta. sposobnoso: namówić ją  na kupno 
jakiegoś drobi izgu dla siebie. To też 
rozkładał przed nią ooraz nowe skcr- 
by, kioryoh wartośo artystyozna b a r­
dziej od oeny dyamentów pooiągałL 
oko Delioyi.

— To je s t  rzeoz bardzo piękna — 
rzekła, wskazujqo brylantowego gołę­
bia z rozpostartem i skraj dłami, niosą­
cego w dzióbku rubinow y napis: „Je 
t ’adore, ma m iel"

Jubiler się uśmieohnął.
— To nie je s t do sprzedania — 

odparł. — Klejnot ten  obstalował lord 
Carlyon.

Lekki dreszoz przebiegł po oiele 
D elioyi, i sklep oały Cakołysał się 
pr«se^ jej ooryma, ale zapanowała nad 
sobą. Uśmieohnęła się naw et: jakaż 
jes t dzieoinnal Ceyż to nie dowód, żc 
W ilfred prmięca także o rooznioy i ra ­
pować przygotow ał d .a niej ten poda­
rek. ’ak ona ohoiała dzisiaj wybrać 
ooś dla niego?

Gadatliwy jubiler tymczasem w y ­
ją ł kosetownego ptaszka z atłasowego 
gniazda i błysnął nim  w promieniach 
słońoe

— Rysunek jes t bardzo ładny —

:auważył — a drogie kamienie mają 
śliczny o g ień ; oena zaś stosunkowo 
nie wysoka, około 500 funtów. Pano­
wie w takioh lazeoh me targa ją  się 
zresz tą ; ohodzi im tylko, aby rzeoz 
się podobała, Łatwo zgadnąć natural­
nie, iż nie jest to podarunek przezna- 
ozony dla m ałżork i miloide.

— Czemu? — zapytała spokojnie 
Delioya, ze wstrętem  prawie patrząc 
na domyślny uśmieoh sprzedaiąoego.— 
Sądziłabym przeo.w nie, iż może to 
byó jodynie dar męża, przygotowany 
dla żony.

Fupieo skłonił się grzecznie, ale 
domyślny uśmieoh nie zniknął z jego 
twarzy.

— Nasze doświadczenie inaozej nes 
uozy — odparł wesoło prawie. — P a ­
nowie dla żon knpują z°zwyczaj rze­
czy gotowe, podobne zaś obstalunki 
inne m ają przaznaozonie. Do nas to 
nie należy, naturalnie; przykro je ­
dnakże ozesem, że najpiękniejsze na­
sze arcydzieła byw«ią marnowane dla 
canoerel lub drngorzędnyoh śpiewa­
czek. Taka dama nie umie ooenić iob 
artystycznej wartośoi: co ona wie o 
guśoie, o sty lu? Jej ohodzi tylko 
o złoto i kamień, k tóre sprzedać mo­
żna w potrzebie. A przecież my w swą 
sztuką wkładamy dużo ambioyi i zami­
łowania, i każdy z nas wolałby, żeby

tak . klejnot był własnością lady Car­
lyon, niż jak iejś tam  Maryny.

Delioyi znowu pooiemniaic w o- 
ozaoh, nogi pod nią drzeó zaczęły, w 
piersiaoh nozula jak iś wielki oiężar; 
1 iyło jej d u szn o ; nf tle rnohomej cie­
mności złote iskry zapalały eię przed 
nią i gasły.

— A może to  sen straszny?
Monotonny głos kupoa w niepojęty

sposób przenikał do jej świadomoś ć, 
gdyż nie widziała jego tw arzy, nie 
słyszała wyrazów i nie wiedziała pra­
wie, gdzie je s t  i co się z nią dzieje.

— Maryna zresztą je s t p iękną 'ko ­
bietą, nie przeozę tem a — oiągnął da­
lej kupieo — i może się podobać, ba . 
w swoim rodzaju... no, a jej taniec, m e 
ma o ozem mc wić; leoz w gruncie 
rzeczy to pospolita dz;ewozyna, bez 
wykształoenia, oórka owooark z East- 
ohenp. Co innego tana lady Carlyonl 
Pi< ze książki, podobno naw et bardzo 
p iękne, a je j prawdziwe imię je s t De­
lioya. V arghan. Zresztą zapewne to 
pani wiadomo.

— Naturalnie — w yszeptała drzą- 
oemi ustami Delioya.

______________  (C. 4. n.)

Znakomitym wynalazkiem, szczególnej 
dla kościołów wilgotny-.h v  n iznlszczelne

Stacyo Drosl lw im  i
emaljawane w ogniu na cynku , w ramach 
zwykłych, gotyckich i romański 'h  , wyra- 
bizne okecni= w P aryżu , p rzci firmę Pous- 
iie'gue-Rusand, nadwornego jub ile ra  Ojca 
świętego.

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dr. WLAD. MOMiEGO
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała
Jedyne zastępstw o ty ch  slaey j 

n a  c a łą  P o lsk ę ,
przesyła na żądanie chętme ,edną staeyę 
na okaz i objaśnia o cenie, która jest ba: 

dzo umiarkowana.

Brzytwy Arbenz’a
z dającą się odmienić klingą 
są sławne w rwiecie z nad­
zwyczajnej Jrbroei i 
zdumiewająco, ła.wo 
ści przy eoleniu. Nie są to niemieckie, 
t. zv i tnie brzytwy, ale francuskie fabry­
katy, a oznaczone imieniem, i tdresem fa ­
brykanta A. A rbejz, Jo"gne, Doul dają­
ce najaup t łn le js rą  rę to jm ię  Jak o śc i, 
pew ności i p raw dziw ości 1 K ażd . sętu 
ka , k*óraby przy użyciu nie 'dpow: a lała 
wymaganiom , zoBfanie z wszelką got"W'.- 
ścią zmienioną na inną. Do nabyoia we 
wszystkich handlach. 20a7

stare i nowe sp^ze- 
d aje J -jtam ij

E m il W ein er
WIEŚ 

Ł Salzthsrsaast *•

D H O B K E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1  c t  o d  w y r a ż a .

OCYLE re stalowemi żyłkami N r. 1 zł. 
1-80, Nr. 2 zł. 2 —, - aiowe w kszłał 

eio litery H Nr. 1 zł. 4C0, N r 2 zł. 5*— 
za 100 sztuk}, Dzwonki do Bań — poleca 
P iotr Chrzastcw iki, handel żelazny we Lwo- 
w.e, plac K apitalny 1 (naprzeciw katedry).

H| A JATEK większych poBi&dłośoi w po- 
i ł l  wiecie horodeńBKim jes; do nabycia. 
340 morgów om eg' czarnoziemu, bardzo 
debrego, 250 m orgór la s u , staw zarybio­
ny, trzy młyn] wodne o 7 kamieniach 
fabryka gipsu i  w apna, budynki nowe 
w najlepszym S a n ie , dw r piutrowy, sad, 
ogr id i ;  ąo. rewy. Majątek oddalony o pól 
Kuli od drogi szutrowanej, a 5 k w -Jn n - 
* ów od staoyi kolejowe ’ — zaraz do v 
bycia za 135.000 u t .  z inw  r trzem lub 
bez inw entarza. Bliższych inrormacyj u- 
Jziei t odwrotną pocztą Zarząd dnhr Ża- 
bouru ii poozta Chocimierz. 379

REALNOŚĆ na najbliższym p redm io - 
ś c iu , składająca 8;ę z trzech pokoi, 

kuchni, spiżarni, piwnicy, z małym ogród­
kiem, »olna od podatku — je»* zaraz lo 
sprzedania. Wiadomość w Biurze Czerwiń­
skiego, Sykstnska 32. 382

]VIA SPR ZED  IŹ  majątek podoi iki, w na.- 
lu  lepszej glebie, obszaru -kol, 15'iO 
morgów. Bi eżnie położon . Pożyczka hipo­
teczna 173.000 złr. W y.aśnitń  udzieli 
adw. Dr. Ploder we Lwowie, ul. Szopen* 
i. 5. Pośrednictwo wykluczone. 386

PO SZU K U JĘ  od 1. lipoa, eweut, wcze 
sn ej, samoistnej ptsady j*ko l-szy 

urzędnik albo administrator w większych
dobrich Żonaty, 37 lat, ewangelik, mó­
wiący po polsku , 10 lat n t obecnej posa­
dzie. Zręczny rolnik i gospodarz bydła, 
umiejący także zakładać ogrody owocowe. 
Posiada kaucyę, najlep°te polecenia i 
świadectwa. Zgłc >teni:. pod lit. 8 . 4080, 
Rudolf Mosje w Wrocławtu (Breslau).

PREM IOW ANE medalami tu tk i Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

ŻARŁA D F R O T E R SK I bednarskiego 
przy ulicy Czarnieckiego 12, przyjmuje 

zamówienia tak w miejscu jak n« prowin- 
•y i na zaprawianie podłóg woskiem a tu 
ozukowym który prędko schnie i daje la  
dny połysk. Woskuje s.ę raz a miesiąc. 
P iz y  częBtszem wycieraniu Buknem, pię- 
k n irj y daje połysk. 542

OG R O D N IK  zarazem botanik 1 ehmie- 
larz, z debremi śv iadectw am i, ioszu- 

kuje posady. Adres : Biuro Gazet Olszew- 
■kiegu, K ilińskiego, Lwów.

Wincenty Knczalsii

W C. F .  U R Z Ę D Z IE  POCZTOWY U 
w Rohatynie jest stała posada ekspe- 

dytore- telrgr-fisty do obsadzenia. Rutyno­
wani i saucycnowani kompetenc, ztehcą 
przy dołączeniu św iadectw  zgło ić się do 
tegoż urzędu. 387

M A S Ł O  co sobotę i środę świeże nieso- 
iTI lone, p rzesjtam  w 5-cio kiio” joh  
paczkach opłatnie po 4 łr . 40 ct. Nowe 
Sioło obok Stryja S. Malicka. 385

WA N A D ESŁA N IEM  kartki dubelt-wej 
l i  (na odpowiedź) podaję spiB k s l a ż s k .  
które tanio nabywco można. Także wie'ki 
wybór karta* korespondencyjnych z wido- 
sami. B o g d ań sk i w M yślen leaeh .

PO SZU K U JĘ  P O S JD Y  rządcy ekono­
micznego lub kontrolora na ‘sntiemę. 

N a żądanie mogę saucya służyć. Łaskawe 
zapytania pod M. H  i  w ów 10 (Łycia- 
kt weka 61) puste restante. S 73

OG IE R  kary, z gwiazdką na czole, 166 
centimetrów wysoki, półrrw i arabskiej, 

wspaniałej postaey, w średnich lata di, 
doskonały reproduktor, zupełnie zdrów, 
chodzi spokojnie w zaprzęgu i p o i wierz- 
ohem zz mif-rną cenę do sprzedania. 
łgło°zeni» pod literam  X. Z. przy muje 
słaściciel, poste restante Rchatyn.

OG R O D N IK  w sile wicutu, wszechstron­
nie '  ykształcony, z chlubnemi świa- 

deotw am i, poszukuje posady zaraz na or- 
dynaryę lun wikt — do Rosyi lub w k ra­
ju. Zgłuszenia przyjmuje B uro Czerwiń- 
ikiegu, Sykstuska 32. Lwów.

Lwów, ul. Kopernika I. 2
poleca w wielkim wyborze

Karneciki czyli porządki 
tańców. Księgi handlowe, 

bankowe, aptekarskie. 
K opuły, Teki adresowe i 
dyplomy artystycznie w y ­
kończone po niskich cenach.
Wincenty Kuczabiński

Lw<5>«r, K npcru lka  2. 2453

T T o  1 A Q 7 0  petersburgskie męBkie, 
l a  f t l y O Z i y .  damskie i dla dzieci, 
sprzedaje po cenach fabrycznych
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we Lwowie, plac H alicki 3.

Stary Cognac
e wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 bnł,e)k. za 6 zł- 
albo 2 litry  za 8 złr., ir^ody 2 litry  4 rłr 
80 cent. B e n e d y k t  H - r t l  tm h< eic el 
dóbr, zamek fiolltsoh prsy fianobltł w łltyryi

Do siewu wiosennego
dostarcz*

B u t  r o l i i c z r w e L f f i f f i e

z gwarancyą za s!tę kiełkowania i czystość
pod isntralG stacyi daswiadczalnel w  DnManacii

b e z  k a n l a n k l  k o n i c z y n ę  l u c e r n ę  o r y g i n a l ­
n ą ,  P r o v e n c e ,  t y n a i o t k ę ,  w s z e l k i e  n a B i o n a  
t r a w ,  e p o r e k ,  ł a b i n ,  w y k ę ,  b o b i k ,  g r o c h ,  
b n r a k l  i  m a r c h e w  p a a t e w n ą ,  k o ń a k i  z ą b  
o r y g i n a l n y  a m e r y k a ń s k i  i  w ę g l e r e k l ,  o r a z  
n o w y  g a t n n e k  k o ń a k i e g o  r ę b a  „ z l o t y  , 
k a k a r a r l z ę  p a s t e w n ą  : P l g n o l e t t o ,  C ł n ą a a n -  
t i n o ,  p s z e n i c ę  j a r ą  1 p r z e w ó d k ę ,  A y t o j a r c *  

o w i e s ,  h r e c z k ę ,  p r o s o  i  t .  d .

Mój elektrycsny krzyż V»lty jest t*r»z 
tak sk intruewany. że pod wzdędem d«Ł- 
łan a prądu elektrycznego i siły magn^tr- 
eanej v, lewyżtza o’ł o wieie wszystkie <J o1 
tyci -Ł*. w* ; z a w ie ra  on dow odnie 0'7S 
• le k try e in o śo l Tol y.

Mój oloktrynzny krzyż Vulty nie jest 
ż>kdnyin ś ro d llo m  z e k re tn y m , l*cz po­
lega na naakosryoh  flayesnyeb p ra -  
w, ih i js ,  elektrycznym stosem, którym 
każśy łu ż o  kierowai.

Frossę przysłać mi ponewnie jak 
najspieszniej krzyż Velty. Jestem bardze 
t&dc iso ona 1 n • mam już nony bezsen­
nych. Wiedeń, I. W ildpretm arkt 3 „Czer­
wony jerz.“ Regina Rlnk.

Jako nasenny Swicdei t*igo jak znak' - 
m icie p„skutkewał k”zyż v olty w krótkim 
ezasie , prosrę mi przysłaś jeszcze jeden. 
Wiedeń, XLX. Dóbling, B iliro thstra«e 5 |.

FraneiBiek Bteiger.
Dwa kizyże otrzymałem i czuję już, te  

moje cierpienia zstąpiły znae* j e Dotąd 
z*den lekaiz nib mógł mL p^módz 1 d iię- 
kuję bogu  oraz i Panu, . e jest mi lepiej.

Mlazow b- Kolinei s (Czesby).
F ian c in ek  Janouszsk, sgrudnik.

F R A N C I S Z E K  TUMiD ALSKI
m ajster k a m ien iarsk i 

w  D ę b n ik a , p o czta  K r z e s z o w ic e ,
pedsjmuje się « r fdkich robó. marmurowy b , pomników, tablio z napisami, 

purtateli, kropielnice, chrzcielnice, mozdzie-zy nuobennych itp. Jedynie głó­
wny wyrób posadzki marmurowej 

Doscaresa edłamów m arm urow ych na m iz a ^ i ,  poBiadająe własne łomy mar­
murowe. przyjm uje wszelkie zan świeuia

po uajprzystępniejszych cenach.

K O ł T E I T E S .
ydz »l Itady  powiata *ej w Przeiryślan-oh rozpisuje kfln- 

1 urs r a  posa lę powiatoweg > inżyniera do dróg z  roczny plącą 
1* 1 atr. i 400 zir. ryozałtu na utrzym anie koni.

Kandydaci na tą posadę obowiązani będą wnieśó udokuman 
towans podania do W ydziału powiatowego w Fzzemyślanach do 
duia 1. lutego 1898.

W ym agane warunki są ;
1. Nieprzekroczony wiek normalny;
2. TJkońozone sto ^va teohnirzne ;
5. Dokładna znajomość języków krajow ych; 
t .  Wiadomość załat.wibnia spraw w zakres drogowy woho-

dzących.
Kandydaci ukuńozonej politechniki z piers.szym egzaminem 

państw owym  otrzym ają pierwszeństwo przed innymi.
Z  Wydrialu powiatowego Freemyślmny dma I Ł  grudnia 1887.

Rektro magnet, galw ai krzyż Yolty 
(d la ŻTdów w fermie gw i&zdj) uzn*«r iest 
w ea ł1 ,l świecie jakc mezrównany »rodek 
w następujących ohorebach: w golidcu 1 
re u m a ty z m *  r e w r a lg i l , o s łab ien iu  
nerw ów  b ezsennośc i, z ięb n ięc iu  r ą k  1 
nóg, h lpoehoudry l, Dlodniey. a» -mle, 
p a ra l iż u , k s re z a c h , cho rob ie  sk ó r  e j, 
b em o rtld a i h , e le rp ie n la c h  żo łąd k a , 
Influeuey, k asz lu , ogłuv-em lu 1 srum le  
w uszaeh . bo lach  g ł  iwy 1 zębów Itd .

Mimzwolna utrata siły żywotnej i ąsła- 
bienie rnuże byó wyleczone przez oiągłe 
noszenie krzyża Yolty.

P a n i *  t  d s l e w o i f S a  
powinny w krytycznym ozasie aosió k riyż 
Volły, bo łagodzi on wewnętrzne bole i 
dhroar elektrycznym prądem przrd złymi 
skutkami, które już nle.edno nłede żyeie 

inissczyły w tym krytyoznym oiario.
B U z l io z o n e  u z n a n ia .

Gdy • nadesłazeg# mi w pw«im ozasie 
krzyża Veliy, bardzo zadowolony jestem, 
proszę mi priysłaó ju z . w  jedną sztukę.

Trnizowioe, poczt* Niżaukowłce.
W ład y s łaz  M łodkow sk i, 

właściciel dóbr.
Upraszam o łrskaw e przysłanie jess jze 

jednego krzyża Yolty, bo widzę, że bzr- 
dzo dobize działa zwłasi cza przy konge- 
styaoh, cierpieniach neiwówyoh.

St. l .u ln  i Eppan koło Bożen.
O skar h r  K hnen.

C e n a  1  z ł r .  8 0  o t .
Za nadesłaniem złr. 2 (także w mark&eh 
poczt.) wysyłka opłatnie l -olna od tła . | 
7 z zaliczka e 20 ct więoej. Prawdziwe ma 

ty Izo
Ir  E p s t a l n ,  chemik, T r y e s t  [ 

Do nabycia we L w ow ie w ac ttce  Zyga.
Ruckera, w K razewis w apt. Konstantego 
W itznlewskiego, ulica Floryańska Nr. 15.

H a n d e l  z a ł o ż o n y  t r r  ro lc -u . 1 7 8 9 ,

rRTOERtkSCHUBUTS
Lwów, E jn e k  45 poleca n ą jtan ie j 

HERBAT*! CZARKĘ
aromatyczne, silnie naciągające:

Congo N r. 1 . . '/, kilo złr. 1 ct. Oc
douchong Nr. 2. . „ B „ 2 „ 30
Souchong zbiorn r-ajowego wy­

borna . , . . V| kilo złr. 3 „ —
Pongo KaiBow, pajprzedn. „ 4 „ —
N ajlepsze o l r n c l i  h e ib a c . p ó l ll 1-50, r s t )  12*30-

KAW Y ruaknmite w Bmaku 
Ceylon Nr. 1 . . '/, kilo złr, 1 ct

» » 2.. . „ „
n B 8" ' • » "„ n A. • • tl a
„ perłowa . „ n

Złota Jaw a . . „ ,
Mocca arabska . .  -

Opakowanie nie zalicza się. 
X £ m , n . < a . e l  z a t ł c i o n T - - w  r o l s T S .  X 7  S ’ 9 .

12
08
04

08
08
08
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G łó w n a  w y g r a n a

Ciągnienie 
11- lutego.

75.000 koron. Losy po 50 ct. poleca,ą: M, 
Jonasz, Kitz <fe Stoff, M. K la r-1 
fcid, Kormann & Feigen^aum, | 
Guot»v M ai, lam uely 4  Lan I 
dau, Schellenberg i Kreyeaei.l

E jZ g  i z - *  ńc, obraeów i Bwierotadel, jakofceż jzdo-
. *  by złocone wykonuje, oraz wszelki* przed

mioG} odnawiania i pozlaoania przyjmuje Walenty iakÓLak we 
Lwowie ul. Sykstaska 1. 20, zakład artystyozno-pozło jiiozy.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z  dniem 1. października 1697.

Przyjazdy i odjazdy pociągow podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

godzina Pociąg  p rzychodzi do L w o ^ a :Fociąg

usobowy

osobowy 
po -p.e»s,

osobowy

7 9U 
7-50
7-52
8-Oć 
8-15 
8-25 
910

10-35
1*15
1-30

1-40
1-50
2-15

230 
6-25 
6-35
5-4.)

z Iukan (Snczawy, Husiatyna, Kałusza) 
z Janos, i
z Tarropola i Brodó* r a  dwo zen Podzameze 
z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, 8tryja 
z Tai noyola i Brodów na dworzec główny 
ze Sosa.a i Rawy ruskiej
V.? rati0TŁ tW iedifia Berlina, W .ooław ia, Warszawy), WleUczkl, 
Hoże Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
z Jarosławia 
i  ' su owa
z Krakowa (Berlina), Chabówki N. Sącza pizez Tarnów. Rzt.ztfw 
lub Przemyśl, Kawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez t  rzem /śl. 

ze Skolego, Stryja K ałusza, Chyrowa. 
z Czerniowiec, Buka-esztu, Jass, Husiatyna, Kałusz* 
z Pod wołoozysk (Kijowa), Kopyczynieo, Husiatyna, Brodów n* da  j  
rzec Podzamcze
z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec główny 
ze Sukaia, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruską, 
z Podwołnezysk, Poowysosiego, Brodów i .  iwoizco Pcdz&mcza. 
z Ickan, Suczawy, Bernometu tylko w poniedz., Seretu, LTozowy.

F l i i i l G A T E U H  d € Ś H C  i
W  głównych aptekach. — Skład głównj^w P a r y ż u ,  2 0 ,  u

KATAftO.M 
■llłca Sl Lazare.

ii

O l ą g L e  ś w l o ż f l

KALAFIORY
włoskie, po 50 ct. kilo,

Młody groszek konserwowany
po 60 ct. litrowa puszka, 

R ów nież św ieże deserow e

Winogrona hiszpańskie
po złr. l'4ó  kiio,

J a b ł k a  t y r o l s k i e
po 8 i 12 ot. sztuka, drobne 56 ct. kilo.

Marony tyrolskie
po 36 ct. kilo.

Figi, daktyle, smażone owoce 
I rółnarodne Orzechy

poleca handel

St. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42,

B i u r o  s t r ę o z e ń
guwernerów, guwernantek i j-ft- 
men służąoyoh Franouzek An­
gielek Pari Zaleskiej w Paryżu 
rue des Apennins 4. D n s t&roe& 
również aa stosownem wynagro­
dzeniem panien uzdolniony oh do 

^k iohdam bU o^robófc.

Dra Fryderyka Lenglela

BALSAM BRZOZOWY.
J u t zam sok roślinny płynący i  brzozy, jeżeli w pniu 

wyświnrow ro  dziurkę, znzuy jest od niepam.ęt.iych cza- 
»-ów j. ko uajznakoroitfz/ środek pięsności; jeżeli jednak 
ter Bok wedle przepisu wynalazcy przyrząd ony z.stanie 
w drodze chemicznij j.k c  balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jtżfli "ieczerem f smarujemy twarz lnb inne miejs c 
'«óry tym I aham em . to już naznjutz rano od|tidają pra­

wie nleznuozne łupieże ze skóry, która ata ,i oię przeto Uciaco białą i delikatną.
Balsam ten u ygłauza. powstałe na tu iray zmarszczki i  blizny z ospy i 

nadaje młodocianą bs-wę twarzy ; cerze naóą’e białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszy  czasie piegi, plamy wątrobiane, bLzny, ozerwonosć nosa 
stłeezczenis i wszelkie inne nieczystości. O n a  Błoika s opiseh użycia zł. 1 5C. 
Dra Lenglela mvdłi benzoesowe, najJagoóniejBzo i najodpowieiLitejsze mydło 
dla Bkóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot. 1399

Do nabjoia w każdej większej aptece, mianowioie: w# Lwowie n Zygm. 
Ruckera, w Kiakowie u W iktora Redyka apt., w Czerniowcach u Goliohowskie- 
go u ant. Mabl apt. SchmieUf & F - r t in  dsoguciya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowiikiegu; w Tarnowie u Maurycego Adlera J. Niesiołowskiego; w 

_  Bielsku ii Altreda Dl amontha a i i 1roaueiyi A. Haas.
N i w H H a a H a a u a n H B H n n u n a M a i B n B

i m  o b i t t i l  

n a  k n l a c y eJedzcie___
Quaker Oats

n a j e d r o w s z y  anicrykańsli wyrób i  mąki 
owP’»nej. Bardzo pożywny (16% oial bfal- 
kowatyoh), tani, na zupy i sosy, najsmaoz- 
niejsza legumina, naprędce przyrządzona.

Dla dzieci I chorych na żołądek polecony 
przez lekarzy.

W  oryginalnych paczkach z  kuoharskie- 
mi przepisami.

P o  nabyoia we wszystkion handlach 
korzennych i drogueryaoh.

Proszę żądać wyraźnie „(^UlKER  
OATS“ I nie przyjmować Źadnyct bez­
wartościowych naSladownictw. 2ir,5

Noc
osobowy

«
pospiesz.

3*04
3*30
5*1'

osobowy
n

6 0
6*55

pospieeit. 8*4f

osobowy
n

9*10
9*s0

pospiesz. 9*43

n
■

osobowy
a

9*50
10*00
lo*20
i a i o

z Tc iwołoczyrk na  dworzeo Pożzamoze
z Tof.woło jzysk na dwurzet grówuj
z KraKowa, z Orłowa, Chabówki, Jasła  przez Rzsssów; x Orłowi 

Chabówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowi Hanok*. Samhors i Ohy- 
rowa przez Przemyśl, 

z Podw.'łoe;ysk, PodwvBokisgo, Brodów na óworzea głós ny 
z Kłakowa (Wiednia Berlina, Wrocławia), Wieliczki Orłuwa, R av 

wadowa, Nadbrz-zia Sambora i Chyrowa prze. Przemyśl 
i  Krakowa, z Jasła pizez Rzeszów ; j  Rawy rusniej przez Jaro­

sław ; z Jz-ła, Ar.isra, Iwonicza Rymanowa, (Pesztu) przez 
Przemj-st 

z ickan, Nowosielicy 1 H ałusza
z Krakowa, W ieliozki, Rawy rurkiej przez Jarosław, Orłowa, Ja ­

sła Krosna, lwom u a, Rymanowa, Mtzó-Labori przaz Przemyśl, 
z Podwołoczysk, Broaow, Kopyezynieo, Pod wysokiego, na dwotzee 

Podzamc ze. 
z Ickau, HuBiatyna Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyczyniec, Podwystmego u* lwerzco g łiw n r 
ze Stryja, Chyi ru,
> Ławooznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

Pooląg odchodsf ze Liron a .
pospiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, OdesBy), Brodów, P o l wysokiego z dworna 

głównego
„ 61 0  do Ickan, Kozowy, Suczawy
„ tS-15 do Podwołoczysk (Kijowa., Ode< sy), Brodow, Podwysokiego i  dwoio

Podzamcze
osrbowy (r45 do Ickan, Hus -tyna, Suczawy

ospiobz. 8 4u do Krakowa (Wiednia. Wrocławia, Berlina', Roziradowa, N adbrzw a
Orłowa przez Tarnów 

osobowy 8’60 do Janowa
,  8 65 do Krakowa, (Wiednia. Vt „rdzawy, Wrocławia, P rlii a) Chyrowa, Me-

zd-Laboruz, (Pesztu), Sancka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża ,<rz«ł 
nzem yśl i przez Tarnów 

„ 9‘aO do Skolego, Katusza, Chyro?-,
„ 9-25 ao Sokala Rawy ruskiej, Besziz, J . ostawia
„ 10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Bopyczyńoe, Hu­

Biatyna, Podwynokiego 
„ IG‘27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podsamoze, Kopyczyńie, H ł-

siatyna, Podwysokiego 
„ 10*45 de 1 il an (Jass, Gaiacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu

pospiesz. 1 55 do Rodwołoozysk (Kijowa, Olessy) i Brodów z aweroa głównego
„ 2 08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brunów z dworca Podzamize
„ 2 40 do Cs -nowiec, Kałusza. Husiatyna, Kórosmezo, Seretu, Ickan (Jass,

Gałacza, Bukaresztu)
2 50 do Krakowa (Wiednia Wrocławia Berlina} Rawy laskiej przez Ja-

roszaw, Jasła, przez Rzeszów, CnabówLl* (przez Rzeszów lub 1'arn 
osobowy 3*05 do Stryja

4:40 do Jarosławia

Noc 
obubowy

pospiesz.

rsobowj

**(

5*20
6*46

7*06 
7*Zt 
7*8 
7*47 
7 4 t 

l0*8u

10*50

11*00

11*27

du Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, MtzS-Labore* (Pesztu), 
Sanoka, Rjrmanowa, Iwonicza, K rrsna praez Przeinyśl, Rawy 
ruBkiej przez Ja r staw, Jasła przez Koszów, Rozwadowa, N ul 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do i  iwoćzntgo (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (W iedni., Warszawy, Wrocławia, B erlin .) Mez5-L* 

borot (Pesztu) 
dc Sokaia, ft_« 3 ruskiej 
do larnopoia z dworca głównego 
do Ławooznego, iMunkaoza Pesztu) Cuyrowa, Kałusza 
do Tarnopola i  dworca Podzamcze 
do uanowa
do Rikan (Jasa, Gałacza, Bukaresztu) Hiislatyno, Kałusza, Newo- 

sieKe. 8 u c i» y
do Krakowa (W iodnia Warszawy Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sac .bora. Sanoka, R y m sw -a . IwOnieza (p-zez Przemyśl} Jaśła, 
Chabówki, Orłów* (przez Rzeszów) Chabówki. Orłtwa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Hop/ezyńsz,} Husiatyna z dwsrca głó­
wnego

ten sam % dwoi ca Podzamcze
N^enc godowy od 6-10 meetór do 5‘5.ę -an* odtfwetonc s f  podhrefyn iem  

lietb minutowych i  to  t ł n a t e m l  ram kom . -  Biurc informmcyine e. i  >
' ’ T  Trteciego M aja ~  Hole Imperuil. udtU te  MW«Śn-ifi

tprzedąje wszet iegor rdia;u bilety jazdy  i -esktadi jazdy

SYy-ifiWca i oOjiottieżzialnj redaktor P l a t o c  K o s t e c k i

UpraFzamy Szanowns-h izytolników, aby zamawiając lub upują* p-r* im lrty  
reklamowane w Oazzc** Narodo“ ‘j ,  lub w ogóle korzystając s diiazu •gIoHen, t -  
wego, raczyli powoływać się u  (laze% Naroaoicą, jak" na źrćdłj, skąd misrm zsyo 
swoje sacł.e-pnęli. fakie powoływanie się bowitm wpływa e i'rez ite rze* le  ofłeezzó 
Gazety N a w o w e j.

Z druJttśrui i litografii F iliera i -fópćń'!-


